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J utro, Śgo Ignacego Lojoli Wyznawcy.
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— Wczoraj, w kościele Katedralnym i Metropoli
talnym Ś g o  J a n a , w czasie Wotywy, w Kaplicy L i
terackiej, chór amatorów muzyki wykonał Mszę Leo
na Sznabla, dzieło 74; na Offertorium „Zdrowaś Ma- 
rja ,u solo sopran z chórem, kompozycji Panny Lu
dwiki Puget, naBenedictus „Ojcze nasz“ (senza or- 
gano) J. F. Dobrzyńskiego, oraz Pieśń „Niebiańskie
go Dworu Pani“ (na same głosy) J. K. Chwaliboga. 
Podczas Summy, chór lustytutu Muzycznego wyko
nał, pod kierunkiem Dyrektora Kątskiego, Mszę 
Rinck’a, Graduale Józefa Brzowskiego, Offertorium 
Gabrjela Rożnieckiego, i na Benedykcją chora! Mendel- 
sohna. W partjach solowych dały się słyszeć, Panny: 
Lejchnitz, Estkowska; PP. Ignatowski, Grzywiński. 
Na organach towarzyszył P- Danecki.

— \V kościele po-Augustjańskim, amatorowie mu
zyki, w czasie Summy, wykonali Mszę Marcina Vogta, 
na Offertorium duet na sopran i alt, ze Mszy żało
bnej z celniejszych kompozycji ś. p. J. Wł. Krogul- 
skiego, na Benedictus „Zdrowaś Marja“ eolo tenor, 
kompozycji Karola Studzińskiego.

— W kościele po Dominikańskim, w dniu wczo
rajszym, odprawione zostało Uroczyste Nabożeństwo 
Odpustowe, n a  c z e ść  Śtej A n n y .

  Komisja- L ik w id a c y jn a  w  K r ó le s tw ie  P a lik ie m , podaje
do pow szechnej w iadom ości, iż  w ynagrodzenia likw idacyjne: 
w ilości rs. 3,474 kop. 9 5 , przypadające na m ocy rozpo
rządzen ia  Kom isji z dnia 14 (2 6 ) L ipca  r. b., A lexandrze  
G rzym ała, w łaśc ic ie lce  dóbr D łngobórz-C hłopsk i, p ołożonych  
w  G uberiyi A ugustow skiej, P ow iec ie  Ł om żyńskim , G m inie 
Zam brów , w ysłane zosta ło  do K assy P ow iatu  Ł om żyń sk ie
go, celem  w ypłaty  komu n a leży ;— w ilo śc i rs. 3 ,450 k. 2 0 , 
przypadające na m ocy rozporządzenia K om isji z d. 14 (26) 
L ipca r. b., Edwardowi Frydryks, w łaścicielow i dóbr B ogo- 
szyce, p ołożonych  w Gubernji W arszaw skiej, P ow iecie  R aw 
skim , G m inie B oguszyce, w ysłane zosta ło  do K assy P ow iatu  
W arszaw sk iego, celem  w ypłaty kom u należy (Dz: W .)

— Zarządzający Warszawskim dochodem akcyzy, 
niniejszem podaje do wiadomości publicznej, że Za
rząd Warszawskiego dochodu akcyzy, rozpoczął swe 
czynności z dniem zaonegdajszyml5(27) Lipca, w do
mu Lowenberga, na rogu Grzybowa i Twardej ulicy.

(Dz: War:).

— Dyrekcja Dróg Żelaznych Warszawsko-Wiedeń
skiej i Warszaicsko-Bydgoskiej, podaje do publicznej 
wiadomości, że dotychczasowa opłata po 5 kopiejek 
od osi na werstę, przy transporcie całemi wagona
mi większych party) zwierząt, z dniem 1 Września 
r. b. 'O tyle ulegnie zmianie, iż przy transportach po
ciągami osobowemi, wynosić będzie 6 kopiejek, a przy 
przewozie pociągami towarowemi, 4ry kopiejki. Inne 
przepisy i dodatkowe opłaty, przedmiotu tego doty
czące, pozostają bez zmiany. Szczegółowe taryffy 
znajdują się na wszystkich Stacjach. (D. W.)

— Przyjechali do Warszawy: Jenerał Majorowie: 
Danensztern, z Petersburga; Fajchtner i Czernicki, 
z Ciechocinka;—wyjechali zaś: Jenerał Lejtnaut Or
łów, do Częstochowy; Jenerał-Major Lewszyn, do Wło
cławka.

— Jutro w kościele W W. PP. Sakramentek, o go
dzinie 9tej z rana, odbędzie się żałobne Nabożeństwo 
za duszę ś. p. Kazimierza Nachajewicza, b. Członka 
Sekretarza, Konsyljarza Arcy-Bractwa Nieustającej 
Adoracji Przenajświętszego SAKRAMENTU i Insty
tucji Jałmużniczej, na które toż Arcr-Bractwo, swych 
Członków, pozostałą Wdowę wraz z Siostrą i Familją, 
tudzież Przyjaciół i Znajomych zmarłego, uprzejmie 
zaprasza. (12,039.)

— Jutro, jako w dniu imienin ś. p. Ignacego Pio
trowskiego, b. Urzędnika Zarządu Poczt, odprawioną 
będzie żałobna Wotywa w kościele po-Karmelickim 
na Krako:-Przsdmieściu, o godzinie lOtej z rana, na 
którą Przyjaciół i Zuajomych zaprasza się. (12,036.)

— Zmarł w tych dniach: Michał Anasiński, Urzę
dnik Rządu Gubernjalnego Warszawskiego, w wieku 
lat 49.

— Wczoraj o godzinie 5ej po południu, z kościoła 
po-Bernardyóskiego, wyprowadzone zostały zwłoki 
ś. p. Kazimierza Nachajewicza, b. Dyrektora Gimna
zjum,emeryta, o którego skonie donieśliśmy. Mnóstwo 
osób zgromadziło się dla oddania ostatniej posłu
gi zmarłemu. Ś. p. Kazimierz Nachajewicz, w latach 
1823 do 7, był Professorem matematyki w Szkołach 
Wojewódzkich ,w Kaliszu, a jednocześnie był także 
Professorem tegoż przedmiotu w b. Korpusie Kadetów, 
w temże mieście niegdyś istniejącym; późuiej pełnił 
obowiązki Inspektora Szkoły Obwodowej, przy ulicy 
Królewskiej w Warszawie, a następnie został Dyrekto
rem Gimnazjum w Lublinie; poczem wyszedł n aem e-' 
ryturę. Był on też czynnym i gorliwym Członkiem 
Instytucji Jałmużuiczej dla wstydzących się żebrać, 
esystującej przy Arcy-Bractwie Nieustającej Adoracji 
P r z e n a jś w ię t sz e g o  S a k r a m e n t u , a przez lat prze
szło 15cie, sprawo wał obowiązki Sekretarza tej Insty
tucji, z pożytkiem dla niej. Był także czynnym Człon
kiem Warszawskiego Towarzystwa D ibroczynności, 
gdzie przez długi czas spełuiał opiekę nad jedną 
z Ochron ubogich dzieci. Słyszeliśmy, iż nieboszczyk 
w testameucie swoim nie przepoinuiał i o ubogich. 
Orszak żałobny zwiększyły też sierotki pod opieką 
Dobroczynności zostające.

— Dnia 17b.m  umai ł (jak to już donieśliśmy), na 
Przedmieściu Pradze, ś. p. Jan Grabowski, Obywatel 
tamtejszy. Była to osobistość dobrze znana w W ar
szawie. Rodem z Mołdawji, Grabowski przez długie 
lata utrzymywał galary do kąpieli na Wiśle; galar 
jego z prysznicem, który on pierwszy wśród swoich 
współzawodników urządził, licznie był zawsze odwie-
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dzany. Grabowski był lubiony przez wszystkich i po
spolicie zwany żartobliwie „Admirałem14. Grzeczny, 
usłużny i pełen prawości, dorobił się nie wielkiej 
wprawdzie, ale zawsze przyzwoitej fortunki, i wkrótce 
ją drugim galarem, pod nazwą „Herkulesa11, powiększył. 
Gdy zaś kąpiele Wiślane na galarach mniej stały się 
popłatne, to jest, gdy letnich łazienek coraz więcej 
przybyło, ś. p. Grabowski, z  obu tych galarów swoich 
wystawił dworek na Pradze, i w dworku tym założył 
bandel trunków. A i w tym nowym zawodzie wiodło 
mu się niemniej pomyślnie, bo i na lądzie jak na wo
dzie umiał zasłużyć na szacunek ogólny, który mu 
towarzyszył do grobu.

— Onegdaj w kościele Śgo K r z y ż a , odbył się akt 
ślubny P. Józefa Sałacińskiego, Urzędnika Banku, 
z Panną Anoą Grecką. Błogosławieństwa dopełnił 
JX. Dyonizy Czaczkowski, w assystencji JX. Łuniew- 
skiego, p. o. Proboszcza Śgo K r z y ż a . Poczem Rodzi
na i Przyjaciele, składali powinszowania tej młodej 
Parze.

— Wczoraj w Kościele po-Augustjańskim, o go
dzinie 7ej wieczorem, zawarty został związek mał
żeński pomiędzy Panem Józefem Ignałowskim , Urzę
dnikiem Dyrekcji Głównej Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego, a Panną Anną Stopińską, Córką tutej
szych Obywatelstwa. Błogosławił Nowożeńcom JX. 
Prosper Siemiński, Przełożony miejscowego Kościoła, 
a chór Amatorów odśpiewał V e m  C r e a t o r  Sandmana.

— Do nader ważnych a pocieszających symptoma- 
tów naszej epoki, liczyć można coraz wyraźniejszą 
dążność kobiet do współzawodniczenia z mężczyzna
mi na polu przemysłowej pracy. Czy płeć silna stała 
się już tak słabą, że płeć słaba połowę ciężaru na 
swoje barki brać musi? Może i to po części; ale g łó
wną przyczynę wolimy upatrywać w wyższein źródle. 
Kobieta, dążąc do coraz gruntowniejszego ukształce- 
nia, nie chce być już tylko cackiem mężczyzny, ale 
towarzyszką jego trudów. Z rozwijającemi się więc 
stosunkami społecznemi i coraz nowemi rodzajami 
przemysłowych zatrudnień, sięga ona po udział w tych, 
które odpowiadają jej zdolnościom, jej usposobieniu. 
Dopóki u nas zajęcia mężczyzn, z małym wyjątkiem, 
ograniczały się do kierowania pracami na roli, lub do 
urzędowania, dopóty naturalnie i kobiety ograniczały 
się do zajęć gospodarstwem domowem i igłą; a jeże
li uniosła je myśl współzawodnictwa z płcią raęzką, 
to chyba na polu czysto umysłowem. To też literatu
ra nasza, obok imion mężczyzn, podaje znaczne grono 
niewiast-autorek, jako świadectwo, że nasza płeć pię
kna postępuje tuż obok swych męzkich towarzyszów, 
i że przydomek „piękna44, nie jest jej jedynym 
przymiotem. Dziś, gdy w ślad za ogromnym rozwo
jem przemysłowym całej Europy, i u nas w tym kie
runku koniecznego trzeba rozwoju: widzimy obok 
męzkich w tej mierze usiłowań, jawiącą się też dłoń 
kobiety. Zaiste chlubne to dla naszych niewiast zja
wisko, tembardziej, że jak na każdej nowej dradze, 
trudne muszą być pierwsze kroki. Wprawdzie są to 
dopiero pierwsze, pojedyncze objawy, ależ i przemysł . 
mężczyzn nie na wiele więcej się zdobył. A naprzód 
praca igielna uległa wielkiej reformie; sprowadzone 
maszyny znalazły skory odbyt i zastosowanie, a wro

dzony gust kobiet, większa zręczność i delikatniejsze 
ręce, i tu o wiele prześcignęły mężczyzn. Handel de
taliczny znalazł także wiele zwolenniczek, i o ile nam 
wiadomo, prosperuje w ręku kobiet. Obok tego, wi
dzimy zdolne i pracowite wyszukiwanie nowych kie
runków, mianowicie na polu artystyczno-technicznem. 
Pierwszym, o ile nam wiadomo,' wydatniejszym takim 
pojawem, było założenie szkoły drzeworytniczej dla 
kobiet, pod kierunkiem zdolnego drzeworytnika Pana 
Sty/fi. A oto z dniem lszyrn Sierpnia, otwiera się nowa 
szkoła drzeworytów i rysunku, przeznaczona wyłą
cznie dla kobiet, pod przewodnictwem P. K rzyianow - 
skiego, ze współudziałem Panny Elżbiety Moniuszków- 
ny, córki znakomitego naszego Stanisława, o któ
rej już pracach drzeworytniczych, chlubne nieraz czy
taliśmy wzmianki. Wkrótce zaś po otworzeniu szko
ły P. Sty/fi, otwarty został zakład fotograficzny Pan
ny Heleny Bartkiewicz, córki zasłużonego oficera b. W. 
Polskich. Samoistny ten zakład, na własne ryzyko 
właścicielki przedsięwzięty, był już nowym i wielkim 
krokiem na drodze przemysłowości, na który u nas 
odważyła się płeć piękna. Jakoż mimo tak silnej kon
kurencji męzkiej, zakład ten rozwija się ciągle, a wy
roby jego śmiało mogą wytrzymać porównanie z wy
robami najznakomitszych pracowni tego rodzaju, je 
dnając przy tein zacnej swej założycielce słuszną 
chwałę przewodniczki, na tej nowej drodze rozwoju 
i postępu działalności niewieściej w kraju naszym.

— Warszawa widocznie przenosi swój punkt cięż
kości, ze strony północnej na południową; przekony
wają o tem różne zakłady i magazyny, w tej stronie 
miasta otwierające się. Dawniej, np. na Nowym-Świe- 
cie, n iebyło  ani jednej xięgami; dziś jest ich kilka, 
że pominiemy wiele innych sklepów, różne przedmio
ty iprodukta sprzedających. Przed kilkuuastulaty,na 
ulicy Śto Krzyzkiej, rzadko gdzie sklep spotkać było 
można; dziś niemal cała ulica w różnego rodzaju 
sklepy obfituje. W wielu domach, parterowe lokale 
przerabiane są na ten cel. Na ulicy Marszałkowskiej, 
przed 20tą laty cichej do zbytku, nie było zgoła, rzec 
można, sklepów, chyba piekarza lub młynarza. Dla 
niewygodnego bruku, nikt ulicą tą nawet na prze
chadzkę się nie udawał. Szedł nią chyba ten, co mu
siał. W rannych gadzinach widzieć tu można było tyl
ko mleczarki, na targ z nabiałem przybywające, lub 
drwali dążących na robotę. Ale gdy w r. 1844 otwar
tą została kolej Warszawsko-Wiedeńska, a wkrótce 
położone zostały chodniki smołowcowe, dziś marmu
rowe, Marszałkowska ulica zaczęła się ożywiać. Co 
miesiąc nieledwie przybywał jej jaki sklep, a co roku 
po parę lub kilka kamienic. Dzisiaj, ulicy Marszał
kowskiej, kto jej dawno nie widział, zapewne poznać- 
by nie mógł. Miejsce dworków drewnianych lub n ie
pozornych domków murowanych, zajęły okazałe k a
mienice, w zadziwiający sposób szybko się wznoszące. 
Od rana do wieczora ruch na niej nieustanny. Są tu 
już dwie apteki, trzy handle win, dwa zakłady foto
graficzne, dwa składy mąki, kantor loterji, i wreszcie 
wiele innych zakładów, zaspakajających potrzeby mie
szkańców. Oprócz dwóch dawnych hotelów, w tych 
czasach przybywa jeszcze nowy; słowem, dziś ulica 
Marszałkowska jest, podobnie jak Nowy-Świat, pierw
szorzędną.
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— Czytam y w N rze 4tym  „G azety  L ek a rsk ie1, “ że 
w W arszaw ie od dn ia 9 Czerwca r. b., do dziś, zacho
row ało n ach o le ry u ę  o só b 279 (chrześcijan  133) zm ar
ło  osób 5 (4 chrześcijan) W edług  wiadomości zam ie
szczonej w tejże Gazecie, przekonyw am y się, że chociaż 
ep idem ja choleryczna do tąd  w mieście nie wybuchła, 
trosk liw a jednak  w ładza zarządziła  przygotow anie 
lokali d la  chorych, mianowicie na P radze, na tak  zwa
n y m  punkcie zbornym , za W olskiem i rogatkam i, 
w pawilonie D o m u P rzy tu łk u  i Pracy, w gm achu,gdzie 
do tąd  m ieścił się In s ty tu t Położniczy i w S zpitalu  
S tarozakonnych, n a  40 łóżek. Z akupiono nadto  s to 
sow ną liczbę łóżek, pościeli i u rządzono odpow iednią 
służbę.

— Przez dni k ilk a  gościł w naszem  mieście doktor 
m edycyny P an  Ju ljan  K u lsk i z Radom ska, znany 
w piśm iennictw ie lekarsk iem  p isa rz , były S tu d en t 
W szechnicy Jagiellońskiej, uczeń Dietla.

— Z nany tu te jszy  a r ty s ta -m a la rz  P. Ju liu sz  K o s
sak, p rzystąp ił do w ykonania aquarelli w iększych 
rozm iarów , k tó rą  zam yśla posłać na wystawę P aryz- 
k ą  w raz z d ru g ą  a ą u a re llą , k tó rą  później wykonać 
zam ierza. T a pierw sza w ystawiać będzie „T a rg  k o ń 
sk i na P radze*. W iadomo, że P. Kossak  w m alow aniu 
koni je s t  znakom itym  arty stą .

— W składzie rycin P. Szm ita, przy ulicy S en a to r
skiej, uw ażaliśm y nowość: jest to m appa pola obecnej 
walki pom iędzy P russam i i A ustrją ; m iejsca g łów niej
szych bitew, oznaczonesą m alu tk iem i różnokolorow e- 
m i chorągiew kam i, na szpilkach um ieszczonem i. Cho
rągiew ki te  przy czytaniu  gazet, w pinają się w n a p i
sy miejsc, a tym  sposobem  u ła tw iają  pam ięci i oku, 
nazw iska ich i położenie.

— N iedziela dla W arszaw ian to dzień w ytchnienia 
po cało tygodniow ej pracy, dzień zabawy w ro d z in 
n em u  przyjacielskiem  gronie, i gdy pogoda posłuży, 
tłu m y  m ieszkańców w św iątecznych stro jach  ro ją  się 
po ulicach i ogrodach publicznych. Cóż dopiero, gdy 
ta  pogoda, ja k  wczoraj, po kilkodniowych deszczach 
i chłodach zab łyśn ie?  To Też widzieliśm y wczoraj, że 
w szystkie m iejsca zabaw przepełn ione były. R ano 
i w południe , w ogrodzie Saskim  wiele osób używ ało 
przechadzki; po południu, znaczna część m ieszkańców  
ru szy ła  za rogatk i: do W ierzbna, Mokotowa, W illano- 
wa, do K askady; w Dolinie także m nóstwo osób ze 
b ra ło  się na koncert P  Bilscgo, zakończony fajerw er
kiem . — W T ea trze  Rappo  i w Cyrku Blennowa, r ó 
w nież wiele było widzów, a i w obu naszych T ea trach  
nie b rak ło  także publiczności. W W ielkim  T eatrze, 
zw olennicy choreografii, praw dziw ą m ieli przyjem ność, 
podziw iając pełen  wdzięku tan iec  Panny Stefańskiej 
w balecie „H rab in a  i W ieśn iaczka14, w k tórym  nasza 
a rty s tk a  ta k  zachw ycała B erlińską publiczność. W T ea- 
trz e  Rozm aitości w ystępow ał Pau Żółkowski, i to ju ż  
w ystarczało  d la  lubow ników  sceny, k tó rzy  grzm otem  
oklasków  okryw ali ulubionego arty s tę , nieszczędząc 
ich także P. Stolpemu, Panczpkowskiemu, Damsemu 
i Chomińskiemu.

— W czoraj, jakeśm y zapow iedzieli, o godzinie le j 
z południa, w salach Redutow ych m ia ł m iejsce k o n 
ce rt na korzyść rodzinyś. p. J a n a  M alika , zasłużonego 
a rty s ty  o rk iesty  T ea tru  W ielkiego. P rogram  k o n ce r
tu  poprzednio  podaliśm y, pow tarzać więc go tu  nie

będziem y, dodam y tylko, iż .zm ian ie  nieuległ, a  wyko
nany  został ja k  najlepiej. Osób było, n a  oko b io rąc , 
około 500. N iek tóre śpiewy na powszechne żądanie, 
a  m ianowicie w ykonane przez P. Filleborna, P an n ę  
Kwiecińską  i G raetz, pow tórzone być m usiały, n ie 
m niej K rakow iak  z „Jaw nuty*  M oniuszki, odśp iew a
ny  przez P. Koehler. — F o rtep jan  do k oncertu  użyty , 
pochodził z fabryki P. A ntoniego Hofer. Celem zw ięk 
szenia funduszu d la  rodziny, z rzeczonego k oncertu  
zebrać się mającego, uproszona a r ty s tk a  P an i B aka- 
łow icz, za ję ła  się sp rzedażą program ów .

— O negdaj, poraź pierwszy po długiej przerw ie, 
a  wczoraj poraź d rug i, odbyło się p rzedstaw ien ie  
cyrku Blennowa. S ta ran n o ść  całego tow arzystw a je s t  
widoczną; licznem i też  dowodam i zadowolenia, wszy
scy Członkowie w ystępujący w cyrku  przyjm ow ani 
byli. W oltyżowanie Pani B lennow m łodszej, p rzypo
m niało  nam  słynnego niegdy u R enza, w oltyżera C re- 
tenier, k tó ry  następn ie  w W arszawie przez pewien 
ciąg czasu przem ieszkiw ał i uczył konnej jazdy. P an  
Sim an, jako  jeździec zręczny, tudzież jako  p rze d s ta 
w iający wyższą szkołę jazd y  na w ałachu pó ł krw i 
„Solferino,* odeb ra ł liczne oklaski; niem niej ja k  sam  
P. Blennow, przy w prow adzeniu w ałacha A bd-el-kader„ 
z wolnej ta k ż e  ręk i tresow anego. P . A ugust, okazu 
jący 4ch w yuczonych pudlów, zm yślnością tychże za
dziw iał i rozśm ieszał. Słowem, lubownicy koni, ja k  i 
sz tuk  na n ich  przedstaw ianych, z zajęciem  k ilka go
dzin spędzić m ogą w cyrku P. Blennowa. Od la t 3 0  
m ieliśm y w W arszaw ie c y rk i: Sullićgo, urządzony  
w R etjszuli, przy ulicy Koziej, m ieszczącej się  przy  
pałacu  zw anym  Prym asow skim ; było to w r. 1842. 
W  la t dopiero 14cie później, u k aza ł się  cyrk  R enza 
(w roku  1856), k tó ry  i  w r .  1857, pow tórnie do W ar
szawy przybył; po nim  był S lezak  (1858), C a rre  
(1859) H inne (1859 i 1861) dwa razy, G u erra  (1860), 
w reście te raz  Blennow. P ięć lszy ch  cyrków u rządzo 
no n a  placu Zielonym, i z nich dwa spa liły  się w ro 
k u  1859; z tego powodu daw ał P. H inne  w idowiska 
w U jeżdżalni, przy ogrodzie Saskim .

— D ow iadujem y się, iż sław ny u nas Cyrk Renza , 
obecnie bawiący w H am burgu , za trzy  lub  cztery  ty 
godnie ma przybyć do W arszawy. Miejsce p rz e d s ta 
wień ma być na rogu  ulic: M arszałkow skiej i Nowo
grodzkiej.

— W r. b. zna jdu je  się w W arszaw ie 113,988 izb 
o 162,781 oknach, zaopatrzonych 7,791 płom ieniam i 
gazowemi. 240  k ran am i wodociągowemi i 2 ,650 s tu 
dniam i. Że zaś ludność W arszawy w r. z. w ynosiła 
243,512 głów, zatem  na je d n ą  izbę przypada praw ie 
2V t osób. N ajw iększa liczba izb p rzypada na C yrku ł 
V llm y  i Xty; sklepów  je s t  w W arszaw ie 5,240, izb n a  
poddaszach 9,935, w su te renach  2,456.

— Dziś, z powodu zajęcia głównej sa li R esursy  
O byw atelskiej na ogólne zgrom adzenie Członków te j 
że R esursy, p rzedstaw ien ie Obrazów n iknących m iej
sca mieć nie będzie,

— W czoraj, w ogrodzie Saskim  po południu , g ra ła  
m uzyka wojskowa.

— N a ta rgach  W arszaw sk ich , ukazały  się rydze .
— Onegdaj, o godzinie y? pó ł do jedenaste j przed  

północą, w ybuchnął pożar w Z akładach  M łyna P a ro 
wego B anku  Polskiego, przy alei Jerozolim skiej n a



Solcu. Ogień wszczął się w fornjerui, a znalazłszy tam 
materjał palny, szybko rozszerzył się do przyległej 
olejarni, zkąd podsycony zapasem oleju, ogarnął dwie 
trzecie części głównego gmachu i doszedł aż do dachu 
nad machiną parową. Użyte natychmiast miejscowe 
sikawki i narzędzia ogniowe, tudzież nadbiegła wnet 
straż ogniowa, wstrzymały dalsze szerzenie się ognia 
i ograniczyły pożogę na spaleniu się fornjerni, olejarni, 
tudzież dachu nad machiną parową, która, jak się 
zdaje, nie została uszkodzoną. Stratę obliczają na sto 
tysięcy rubli sr.

— Dnia 19 b. m. we wsi Łopienniku, na trakcie 
z Lublina do Krasnegostawu, w pożarze tamże wyni
kłym, straciła życie w płomieniach, Józefa Weremko, 
la t 6 licząca; w mieście zaś Sławatyczach (Pow. Bial
ski), d. 8 b. m. i r., także w wynikłym pożarze, spaliło 
się dwóch chłopców, lat 6 i 7 liczących.

— Alexander Tugendhold, Doktor Medycyny i Ma
gister Akuszerji, Pragskiego Medycznego Fakultetu, 
obrawszy pomieszkanie przy ulicy Długiej, w domu 
Pani Rosińskiej, pod Nrem 568, naprzeciw Arsenału, 
przyjmuje chorych codziennie od godziny 9tej do Hej 
przed południem, i od 4tej do 6tej po południu.

(11,897.)
— Złożono w Redakcji Kurjera Warszawskiego od 

W. Ł. rs. 1 kop: 65 dla Kwiecińskiej pod Nrem 40 
w Starem-Mieście.

_ — Wszystkie bez wyjątku gazety Prusskie, oprócz 
wiadomości urzędowych, napełnione są mnóstwem 
szczegółów z pola obecnej walki, między któremi 
pierwsze trzymają miejsce imienne wyliczenia pole
głych, tak oficerów jak żołnierzy, i opisy pojedynczych 
dowodów męztwa i poświęcenia. Są wszakże pomię
dzy niemi i szczegóły czysto prywatne, jak np. mię
dzy innemi następujące zdarzenie. Wśród najgoręt
szej bitwy pod Sadową, jeden młody oficer (zapewne 
zakochany), ujrzał przed sobą kwiat polnego astru, 
z którego, jak  wiadomo, marzący kochankowie zwykli 
wyciągać wróżbę o wzajemnych dla się uczuciach. 
Chęć nieprzeparta ciągnęła go zerwać ten kwiatek, 
lecz wstydził się myśleć o tem śród bitwy. Chęć je 
dnak, albo raczej, myśl o kochance przemogła. Schy
lił się więc—a w tejże chwili kula działowa przeleciała 
po nad nim. Gdyby był stał, strzaskałaby mu piersi. 
Nie jestże to ocalony przez miłość?

— W Styrji, w górach, pod Lansal. żyje sędziwy 
wieśniak, nazwiskiem Maciej Duf, który dosięgną! 121 
la t wieku. Brał on udział w siedmio-letniej wojnie 
pod Laudonem, potem uprawiał rodzinną zagrodę; 
ma 9ciu synów i córkę i 72 wnuków i prawnuków. 
Krzepki ten jeszcze starzec, raz tylko w życiu choro
wał. Zachował wszystkie zęby i głowę gęstym pokry
tą  włosem. Niedawno uroczystość wiejską rozpoczął 
tańcem i narodowym śpiewem Styryjskim. Wmłodości 
namiętnym był palaczem, teraz zaś dym tytóniowy 
wprawia go w omdlenie.

— W Lierre, mieście 15,000 mieszkańców liczą- 
cem, w Belgji, w okręgu Antwerpskim położonem, 
żona pewnego szewca, powiła niedawno jednocześnie 
pięcioro dzieci płci żeńskiej. Matka i nowo-narodzo- 
ne dzieci żyją i są zdrowe.

— Ludność Norwegji wynosiła w końcu ostatnie
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go roku dusz 1,502,000 a w r. 1866 o 211,514 więcej. 
Z tych mieszka 270,000 po miastach, a 1,431,276 po 
wsiach. Christiania ma 57,381, Bergen 27,703 miesz
kańców.

— Na licytacji jednorocznych źrebaków w Londy
nie, zapłacono przed kilku dniami za źrebaka, którego 
genealogja była wprawdzie nieskazitelna, 2,500 fun
tów szterlingów (15,000 rs.); nabywcą jego jest Xiążę 
Hamilton.

— We Lwowie, w chrześcijańskich szkołach ludo
wych w roku b. pobierało naukę 3,333 chłopców i 
dziewcząt.

— W miesiącu Maju r. b., wypalono w Galicji 
wschodniej, w 93ch gorzelniach, 15,868 wiader okowi
ty 80° Tr:. Piwa wywarzono w 148 browarach 27,183 
wiader. Produkcja soli w warzelniach Wschodnio-Ga- 
licyjskich 53,310 centnarów, o 5,656 centnarów mniej 
niż w miesiącu Maju 1865 r.

— Ze sprawozdań ogłoszonych w Paryżu, okazuje 
się, iż od początku bieżącego roku do końca Kwie
tnia, rozbiło się na morzu w ogólności 1126 rozmai
tych statków, a mianowicie: w Styczniu 410, w Lu
tym 258, W Marcu 269, w Kwietniu 189.

— Długość kolei żelaznych w Indjach Wschodnich 
wynosi 3,332 mil Angielskich; ostatnio otwarta dla 
publicznego użytku, droga z Delhi do Kalkutty, liczy 
1,020 mil Ang: i jest przebywaną w ciągu 37 godzin, 
kiedy poprzednio na to tyleż dni potrzeba było- Są 
nadto w robocie drogi z Bombay do Madras i do Kal
kutty, ale te ledwie za lat dwa ukończone być mogą. 
Koszta budowy dróg już oddanych do użytku wyno
szą 60,645,000 funtów szterl:, kapitał ten zebrany był 
przez akcje, które należą do 32,119 właścicieli, z któ
rych tylko 762 zamieszkuje Indje, inni zaś pozostają 
w Europie. Służba przy kolei po większej części skła
da się z Europejczyków; trzech wszakże jest już ma
szynistów krajowców Indjan.

— Najpiepwszy i największy dom opery w Stanach 
Zjednoczonych (Nowo-Yorska Akademja Muzyczna), 
stał się w nocy z dnia 21 na 22 z. m. pastwą płomie
ni. Ogień wybuchnął prawie zaraz po skoóczonem 
przedstawieniu „Żydówki", i to w kilku różnych miej
scach. Wiele okoliczności zdaje się przekonywać, że 
ogień był podłożony za pomocą kerozyny i innych 
płynów palnych, które w krótkim nie do uwierzenia 
czasie rozniosły pożogę po tym całym olbrzymim 
gmachu. Przytykająca Akademja Lekarska, ze swemi 
nieocenionemi zbiorami, dalej kościół, fabryka forte- 
pjanów i inne budowle zgorzały, tak, że ogólną stratę 
obliczają najmniej na miljon dolarów, z których na 
samą Akademję Muzyczną 400,000 funtów szterlin
gów przypada, a z której tylko ruiny zostały. Dzier
żawca tego teatru postradał partytury na 86 oper, 
przeszło 4,000 kostiumów, mnóstwo przyborów sceni
cznych i t. p.; dwóch ludzi ze straży ogniowej straci
ło życie podczas pożaru.

— ’Podatek jednego centymu od każdego pudełka 
zapałek, przyniósł rządowi Zjednoczonych Stanów 
w upłynionym roku l,5i)0,000 dolarów; spotrzebowa- 
no przeto 150 miljonów pudełek.

— W Persji, zajmuje się obecnie budową dróg, In 
żynier Austrjacki, Albert Gasteiger o Rabenstein und 
Kopach, zostający w stopniu Jenerała Brygady Armji
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Perskiej i zaszczycony szczególnemi względami Sza
cha.

Wiadomości Zagraniczne.
ANGLJA. Londyn, dnia 26-$o Lipca.— Na dzisiej- 

szem posiedzeniu Izby Niższej, Lord Stanley na liczne 
in terpellate  odpowiedział, iż pośrednictwo Anglji 
w Niemczech, do niczegoby nie dopomogło, gdyż An- 
glja nie ma słusznych powodów do pośredniczenia po
między rządami i ludami Niemiec. — W tutejszych 
sferach politycznych zapewniają, że W. Xiążę Badeń- 
ski stara się obecnie o wyjednanie zawieszenia broni 
pomiędzy Prussami i Niemcami Południowemi. — 
Onegdaj powtórzyły się zaburzenia w Hydeparku, 
przyczem policja zaledwie wieczorem dopiero, przy 
pomocy wojska, tłumy rozpędzić zdołała. Z areszto
wanych dnia 23go, skazano już sumarycznie wielu na 
kary pieniężne od 2 do 5 f. st., lub na 1 do 4 miesię
cy więzienia.—-Z okrętu „Great Eastern1*, nadeszła26 
do Londynu depesza, donosząca, iż jest tylko o 80 mil 
oddalony od celu swej podróży. (Ńordd. Alg. Ztg.),

AUSTRJA. Wiedeń, dnia 24%o Lipca.— K orespon
dencje prywatne z Wiednia, z dnia 21go, otrzymaue 
w Londynie, donoszą, że zamieszanie uie do uwierze
nia panuje w tem mieście. Jedno postanowienie zmie
nia drugie.—Landsturm, czyli pospolite ruszenie, to 
jest nakazywane, to odwoływane. Każdy dzień przy
nosi nową listę Ministerjalną, jak gdyby sama zmia
na imion odeprzeć potrafiła Prussaków; a gdy ci zbli
żają się do prawego brzegu Dunaju, Wiedeńskie Mi
nisterstwo wojny każe dokonywać na lewym, próby 
naukowe z rozmaitemi karabinami z tyłu nabijanemi. 
Powszechna panuje obawa, czy Król Prusski nie bę
dzie traktował Wiednia jako miasta nie-otwartego. 
Bogaci tłumami wynoszą się w góry Wyższej Austrji, 
gdy tymczasem mieszkańcy równin, szukają schronie
nia w Wiedniu.—Cesarzowa podobno życzyła prze
nieść się do Innsbrucku, ale Cesarz objawił chęć, iżby 
ze względów politycznych pozostała w Budzie.—Xią- 
żę Następca Saski, otrzymał od Cesarza kawalerski 
order Marji-Teressy, za waleczność. (Sch. Ztg.)

FRANCJA. Paryż, 26  Lipca. — „Etendard" pi
sze: Toczące się układy dyplomatyczne napotykająje- 
szcze wielkie trudności, których wszakże usunięcia 
powszechnie się spodziewają. Pomiędzy warunkami, 
które Austrja za niezbędne uważa, jest, utrzymanie 
całości Cesarstwa, z wyjątkiem Wenecji, a zatem zrze
czenie się przez Włochów Tyrolu, oraz powrót Króla 
Saskiego" do swego Państwa. Zapewniają,, że co do 

,tych dwóch punktów, panuje najzupełniejsza zgoda 
między Francją i Austrją.—Podług telegramu z Mona- 
chjum, z dnia dzisiejszego, starają się tam w układach
0 zawieszenie broni objąć wszystkie Państwa Związ
kowe.—Podług „Monitora** wieczornego, listy z We
necji mówią o wielkiej niespokojności^ ogarniającej 
tameczną ludność na widok przygotowań do blokady
1 oblężenia. Wszystkie kommunikacje z Wenecją są 
od 19go b. m. przerwane przez Jenerała Mezzacapo.

NIEMCY. Monachjum, 27go Lipca. — „Bayer. Ztg.u 
pisze: Onegdaj zaszła potyczka z Prussakami, pomię
dzy Ultjingen i Hehustadt. Bawarowie ostatecznie 
odparli Prussaków.—Dalej urzędownie donoszą: No
wa walka miała miejsce 26go Lipca, pomiędzy Ros- 
sbrunn i Waldbiltelbrunn, w pobliżu Wurzburga. Ba-

warowie walczyli świetnie, lecz bez rezultatu, i po
stradali wielu oficerów.—Główna kwatera Bawarska 
jest w Rotterdorf, o y4 mili na południe od W urzbur
ga.—Prussacy nałożyli na miasto Hof, 80,000 gulde
nów.kontrybucji, i silne rekwizycje. —Altona, 27 Lip
ca. Krąży tu  między mieszkańcami adres, wychodzą
cy o i Burmistrza Thaden, a proszący o wcielenie do 
Pruss. W Norden, wOstfriesland, ułożono także adres 
do Króla Prusskiego, objawiający życzenie, przyłą
czenia całego Hannoweru do Pruss. (Schl. Ztg.)

PRUSSY. Berlin, 28 Lipca.— O bitwie pod Blumenau 
raport Prusski brzmi następnie: „Dnia 22 b. m. ra
no, wojska 4go korpusu armji, pod dowództwem Je- 
nerał-Poruczuika Franseckiego, spotkały pod Blu
menau, o 2 mile od Presburga, z tej strony, silne od
działy nieprzyjacielskie 2go i lOgo korpusów armji. 
Podczas, kiedy nieprzyjaciel przez 2 brygady z frontu 
zwolna był odpierany, brygada Bose, przez górzyste 
ścieżki dokonała obejścia prawego jego skrzydła, od
parła oddziały przeciwne, z wielkiemi stra tam i, i po
jawiła się o 12ej w południe o %  mili od Presburga 
w tyle nieprzyjaciela. Rozpoczynające się w tej go
dzinie zawieszenie broni, położyło koniec walce, przy 
której dalszem toczeniu, nieprzyjaciel, mając zam
kniętą jedyną linją odwrotn, byłby niewątpliwie zmu
szony złożyć broń, w sile 10,000 ludzi i 40 dział. Stra
ta  nasza wynosi 150 ludzi. Nieprzyjaciel pozostawił 
mnóstwo jeńców i wielu ranionych w naszem ręku. “ — 
W Berlinie krążyła wieść o blizkim jakoby zjeździe 
Króla Prusskiego z Cesarzem Franciszkiem-Józe
fem.—„Zeidl. Corresp.** pisze: Zawarcie pokoju zape
wne wkrótce nastąpi. Określenie stanowiska nieobec
nych Władzców, musi być pozostawione bezpośred
niemu porozumieniu się ich z Królem Prusskim, oraz 
uchwałom Parlamentu, gdyż kraje zajęte nie powinny 
być wszyskie jednakowo traktowane. — Usiłowania 
pośredniczę Wgo Xięcia Badeńskiego, co do Niemiee 
Południowych,osiągną wkrótce, jaksię zdaje, pomyśl
ny rezultat.—Przybyła tu deputacja z Frankfurtu, 
złożona z trzech Senatorów i Pana Rotszyld; ale zda
je się, że nic nie otrzyma —Ogólna summa, nałożo
nej na Frankfurt kontrybucji, jest 25 miljonów gul
denów, to jest 2 i pół pet. eałego mieuia. Słychać, że 
już ofiarowano miastu dostarczenie tych pieniędzy spo
sobem pożyczki. — Do kwatery Prusskiej w Nikolsbur- 
gu, przybył 24go Pan v. d. Pfordten i zaraz po przy
byciu osobiście złożył swój bilet wizytowy Hr. Bi
smarck. Miał on być zaproszony do Nikolsburga przez 
pełnomocników Francuzkiego i Austrjackiego.

XIĘZTWA NADDUNAJSKIE. Bukareszt u Lipca. 
— Jan Ghika powrócił z posłannictwa swego do 
Konstantynopola. Wbrew rozgłoszonym przed tem 
wieściom, rozbiegła się dziś zupełnie inna, a mia
nowicie, że Porta uznanie Xięcia Karola uczyniła 
zależuem od takich warunków, jakich on, bez złama
nia wykonanej na konstytucję przysięgi, w żaden spo
sób przyjąć nie może. Między innemi Porta nie chce 
uznać dziedziczności Hospodaratu.—Tutejszy Konsul 
Francuzki otrzymał od swego rządu depeszę następną: 
„Zawiadom Pan żydów, iż Francja bierze ich pod" swą 
opiekę, i powiedz rządowi, że Francja nie możepopie- 
rać kraju, którego fanatyzm, na najsłuszniejsze żąda
nia, odpowiada podobnemi gwałtami.“ (Wien. Ztg.)
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— R o z m a ito śc i . Widzieliśmy niedawno przywiezio
ną do Warszawy, jako ciekawość, talję kart, uży wauych 
w banku Homburgskim. Są one nierównie mniejsze od 
kart francuzkicb, któremi u nas w wista lub prefe- 
ransa grają, a odwrotna strona rysunku jest całkiem 
biała. Karty w XIII wieku we Włoszech wynalezione 
zostały. W r. 1390, pojawiły się we Francji, i służy
ły dozabawy niedołężnemu wówczas Karolowi Vlrnu, 
którego najmilszem zatrudnieniem było grać w nie 
bezładnie z słynną Odellą de Champsdicers. U nas 
nie długo potem również weszły w użycie. Przed 
trzydziestą laty jeszcze, wyrabiane były w fabryce 
kart w Warszawie, pod firmą Gotti et Baumann, 
karty z wyrażeniem nazwisk na figurach. Zwyczaj 
ten był odwieczny, i tak, zamieszczone na Królowej 
treflowej nazwisko Argine, nie jest czem innern jak 
anagrammem Regina, którein malarz Gringouneur, 
pragnął uczcić Marję Andegaweńską, małżonkę Ka
rola VII. Królowa caro, z podpisem Rachela, wyo
brażać miała jeżeli nie portret, to strój Agnieszki 
Sorel. Dama pikowa, z napisem Pallas, była wyo
brażeniem Dziewicy Orleańskiej, a uareście dama 
coeur, nosząca napis Judyty, przedstawiała Izabellę 
Bawarską. Nazwiska i wyobrażenia królów karto- 
wycb, zmieniały się częściej; to tylko pewna, że król 
pikowy Dawid, który pierwotnie był wizerunkiem Ka
rola VII, przechodząc różne koleje, zamienił się, mię
dzy inueini, na Stanisława Poniatowskiego, jak tego 
dowodem karta, znajdująca się w Redakcji „Kurjera 
Warszawskiego1', którą żądającym tego, okazać m o
żemy. Pomieszczone na waletach nazwy Lancelota, 
Ogie, Hektora i Lahira, odnosiły się także do osób 
historycznych. Dwaj pierwsi byli rycerzami za cza
sów Karóla Wielkiego, dwaj drudzy zaś znakomitymi 
wodzami z czasów Karóla VII. Cała talja kart była 
wyobrażeniem wojennych utarczek; na waletach koń
czył się żywioł wodzów-szlachty, reszta zaś kart 
przedstawiała żołnierstwo. Kolory także miały swoje 
znaczenie: coeur było symbolem odwagi, pik  i caro 
zbliżają się kształtem do żelezca włóczni, trefi (czyli 
koniczyna trzylistna) oznaczała zapasy furażu, bez 
których żadne wojsko istnieć uie może. Co do asów, 
te, jak twierdzą, oznaczają finanse, stanowiące nerm s  
belli, i w istocie za czasów Rzymskich nie tylko istnia
ła moneta tego uazwiska, ale nadto, wyrazem assus, 
oznaczano często ogół majątku obywatela.

— Fonlknelle w późnej starości, cierpiąc na oczy, 
uie mógł znieść zwykle światła. Razu jednak pe
wnego, będąc u swojej ulubionej siostrzenicy, prosił, 
aby świece zapalono. „Dobrze wujaszku.. jednakże 
wiem, że wolisz siedzieć w ciemności." „Nie tam, 
gdzie ty jesteś, moja piękna!" Z aw oła ł Fontenelle, 
z młodzieńczą galanterią.

W i a d o m u ś e i  L i t e r a c k i e .
— C a z e t a  L e k a r s k a ,  N r 4, w yszedł z d ruku  i z a 

wiera: U re tro tom ia  w ew nętrzaa, D ok to r W szebór; O choro
bie Basedow’a, w ykład kliniczny Prof: Oppolzora (dokoń
czenie); K ronika; T ężec traum atyczny , u leczm y  za pomocą 
kau teryzao ji, kwasem  siarczauym ; K ry tyka; Część s ta ty s ty 
czna; W iadom ości bieżące.

_— G » * e t a  K o l i i l e z n ,  N r 29, w yszedł z d ru k u  i za 
w iera: P rzem ysł gorzelniczy, przez W . B ;  Hodowla owiec 
u nas i tegoroczny ja rm a rk  na wełnę, przez A lexan lra  M a
kowieckiego; Budownictw o w iejskie (dalszy ciąg), przez Ju -

łjusza Roztworowskiego; K ronika ro ln icza zagraniczna (d. c.) 
p rzez  Ju liu sza  Au:; Stogi, szopy i brogi na  zboże (dalszy ciąg’ 
z rycinam i); K o resp o n d en c ja  gospodarska zS zo łu d ek  (Gu- 
be rn ja  Podolska), przez Józefa  Gluzińskiego; Nowiny gospo
darsk ie; O b w ieszczen ie .-W  odcinku: Kazim ierz Janczew ski 
(dokończenie), przez Antoniego H alaka; P rzyczynek do hi- 
atorji k ry tyk i rolniczej.

— K ó ł k o  d o m o w e ,  wyszło z druku  na  drugą  poło
wę m iesiąca L ipca i zaw iera: Przygody Xcia. M arciua L ubo
m irskiego, według autentycznych źródeł, opow iedział W ła 
dysław Chomętowski, (z  drzew. rys. T tgazzo) e. d - Ż e la z n a  
Buław a, (z drzew.) przez A . z Ch. B orkow ską.— W iadom o
ści literack ie  — Dziewic wieczór, powieść. J . D H Tem m e 
przełożona z niem ieckiego, (dok.) -  Przytem  D odatek: Me- 
daljony szydełkowe naśladujące koroneczkę C luny.— O ubio- 
rach .—O bjaśnienie ryciny mód i rycina według wzorów P a- 
ryzkich. Przepisy gospodarskie i ogrodnicze.

~  P r z e g l ą d  T y g o i l i i i o u  y ,  N er 29, wyszedł z dru
ku  i zaw iera: Od R edakc.i; K ronika krajow a; K o resp o n 
dencja z  Suwałk; O nauczycielstw ie początkow em , W incen
tego Dawida (dalszy ciąg); K ilka słów o W arszawskiej szko
le  dram atycznej i je j  popis dnia 14 b. m ; Najnowsze pejza- 
ze  Jozefa  Szermeutowakiego; Drugi tom życia C ezara, przez 
Gesarza Napoleona I llg o  (przegląd); K o resp o n d en c ja  ze Lw o
wa; K ronika zagraniczna.

— T y g o d n i k  I I l H S t r w w a n y ,  Ner 3 S J ,  wyszedł 
z d ru k u  i z aw ie ra: J a n  W agilewicz (z drzeworytem); K ro 
m ka tygodniowa; R ok myśliwca; M iesiąc Maj (z drzewory
tem ); B itw a pod Sadową (z drzew:); O poetycznych w yobraże
niach  ludu Litew skiego (dok:); W ojsko W łoskie (drzeworyt)- 
Szachy; Rebus; Iglicówki (z drzew :'; Przegląd  muzyczny; Roz
m aitości; Po ślubie (powieść), dalszy ciąg; Przegląd polityki 
zagranicznej; K o re sp o n d en c ja  od R edakcji.

— I t ę d r o w l ę c ,  N er 186 , wyszedł z d ru k u  i zaw iera: 
B ourguignen w  Egipcie, przez Merego (z 2 ma drzew oryta
mi); S taroży tna  P ersja  w obec nauki (z 2ma drzeworytam i); 
O sta tn i wybuch E tny ; S rebro  (dokończenie, z drzeworytem)- 
K ronika zagraniczna; Jó ze f M ery (z drzew orytem ).

— B l u s z c z ,  pismo tygodniowe illustrow ane d la  kobiet, 
N r 43, wyszedł z d ruku  i zaw iera: M iłość (poezja), przez 
E . G.; K obieta, M issjnuarz (dokończenie); Nauczycielka, 
obrazek  (dalszy ciąg); P a ryzk ie  nowiny (d o k o ń c z e n ie ) .-D o -  
d a t e k i  U branie podróżne lub spacerow e (z ryciną); De
seń na szlak krzyżow ą robo tą  (z ryciną); Suknia z wyso
kim  stanikiem  i bask iną „Peplos" (z ryciną); Suknia z ba- 
sk iną „B asque chale" (z ryciną); Suknia z bask aą dla dzie
wczynek od 6—8 la t  (z ryciną); K aftanik Cluny z baskiną 
(z ryciną); B luza z niebielonego p łó tna  (z ryc:); B luza z li- 
tografowanego Irlandzkiego p łó tna  (z ryciną); U brania dzie
cinne (z ryciaą);rzegląd  m ód.— P renum era ta  w W arszaw ie 
kw arta ln ie  rs. i kop: 80 , na  prowincji rs. 2.

— Wpiekun d i i n i o w y  n r 30, w y s z e d ł  z druku  i za 
w iera: W acław  Sztube, przez Ad: N. N akęskiego (z p o rtre 
tem ); Deszcz, baśń ludow a, przez Ja n a  Prusinowskiego; 
D jab eł w W ierzbie (gadka ludowa), przez J. S.; Lis, przez 
B A lexandrow icza (z ryciną); T atarzy , przez L eona Rogal
skiego, (dokończenie); Z łodziejski p o rtre t, pow iastka, nap i
sa ł W ład: Skiba (dalszy ciąg); B ijak do B ijak do bifszty- 
ku  (z drzew orytem ); Rzeczy domowego użytku; Rozm aitości.

— P r z y j m - l e l  Dzieci, Ner 277, wyszedł z d ruku  
i zaw iera: Maciej Stryjkow ski (z d r z e w o r y t e m ,  rysunku  T e -  
gazzo); W ycieczka w góry, K r a k ó w  (z drzeworytem , rysun
k u  Kozarskiego); Ż y w y  naszyjnik  (opowiadanie z I l lg o  wie
k u ) ,  z Francuzkiego (dokończenie, z drzew orytem , rysunku 
Gersona); N iedzielna pieśń p a s t u c h a ;  Chłop i nędza; Gawę- 
dki z nauk przyrodzonych, przez M ś: Kaniińskicgo; Z adan ie  
konikowe; Rozm aitości; Rozwiązanie R ebusu.

— K o r z n ,  p i s m o  Wledzlelne, N er 29,. w yszedł 
z d ru k u  i zaw ie ra : N aw rócona (powiastka), przez Ż Ści- 
sław ską; M odlitwa codzienna d la każdego ałogi; Hym n do 
M A T K I  B O S K I E J  (wiersz), przez X. J  G  tz; Pogadanka 
o świecie, 4 i 5ty dzień stw orzenia; Rośliny, zw ierzo-krze- 
wy, płazy, ryby i ptastw o; R ady lekarsk ie  (koklusz), p rzez  
D r t  Karwackiego; Użycie ziół (szlas), przez tegoż; Ż a rty  
X ięcia Pan ie  kochanku; S taropolsk ie  przestrogi i Zagadka.
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T R U H N 7  M E T A L O W E
W lit O B I I  H R M O W E G O .

Fabryka założona w r. 1828 przez ś. p. Ojca mojego, 
prowadzona przezemuie od r. 1835 ; robiła od samego po
czątku trumny miedziane i sarkofagi metalowe w bogatym 
stylu z ozdobami rzeźbionemi. Te wszelako, przystępne dla 
bardzo zamożnych tylko rodzin, z których wymienię Ewan- 
sów, Halpertów, HHr: Krasickich i Orzeszków; w powsze
chne użycie wejść nie mogły, z powodu wysokiej wartości 
metalu, z którego były robione i ozdób, odlewanych z no
wych za każdą razą modeli.

W roku zeszłym na wystawie przemysłowej w Szczecinie, 
widziałem trumny cynkowe z nowo założonej naówczas 
w Berlinie Fabryki. Trumny te zwróciły moją uwagę prak- 
tycznością, ozdobnem wykończeniem, a co najważniejsze 
cenami przystępnemi, niższemi przy gatunkach mniej ozdo
bnych od cen zwykłych trnmien drewnianych.

Wszystkie warsztaty potrzebne do wyrabiania takich tru 
mien, wchodzą w skład mej Fabryki, a blacha cynkowa 
krajowa starannie w Zakładach Górniczych walcowana, lu
bo przeszło o część trzecią droższa jak zagraniczna, wyró
wnywa jej co do dobroci.

Te powody obudziły we mnie chęć rozwinięcia wyrobu 
trumien cynkowych w kraju, widziałem bowiem możność 
wykonania ich równie mocno i ozdobnie jak zagraniczne i 
dostarczania po cenach równie przystępnych.

Możność tę dawały mi machiny pomocnicze, jakie od lat 
kilku w warsztatach blacharskich zaprowadziłem. Należało 
wszelako budować jeszcze nowe, w którychby ze względu 
na potrzebną sztywność, blacha cynkowa na zimno opraco
wywaną być mogła; przygotować mnóstwo modeli, ozdób, 
stempli, co liczne przedstawiało trudności

Dziś wreszcie takowe są pokonane i wyrób gotowy poda
ję  pod ocenienie życzliwej dotąd zawsze dla mego Zakładu 
Publiczności.

Trumny przysposobione są w dziesięciu wielkościach dla 
osób dorosłych i dzieci każdego wieku. Każda wielkość wy
rabia się w kilku rodzajach, różniących się kształtem (pro
filu) kolorem, są trumny: białe, różnych odcieni brązowych, 
czarne, a wreszcie bogactwem przyozdobienia, przy takowem 
bowiem zachowano stopniowanie od najskromniejszego do 
najbogatszego.

O wymienionych szczegółach miejscowi osobiście, nieza
mieszkali w Warszawie, z nadesłanych na żądanie łotogra- 
iji przekonać się mogą.

Przysposobiono dokładny cennik wszystkich wielkości i 
rodzai, a ceny stałe, tak jak wszelkich wyrobów mej F a
bryki, zwalniają kupującego od uciążliwej w podobnej chwi
li obawy, aby nie być przecenionym.

Dalszy rozwój Fabryki na drodze postępu, czy to w udo- 
kładnieniu szczegółów, czy na polu sztuki, czy też w uwzglę
dnieniu strony praktycznej będzie nieustannem mojem za
daniem. Dzisiaj Fabryka w nowo otwierającej się gałęzi 
produkcji stawia Publiczności ceny nader umiarkowane, tak, 
że rubel odpowiada talarowi produkcji zagranicznej. I  na
dal z równą pieczołowitością dbając o dobro wyrobu i rze
telne usłużenie Publiczności, pewną jest, że zachowa wzię- 
tość dotychczasową.

Przedaż wyrabianych w mej Fabryce Trumien, oznaczo
nych jak wszelkie inne przedmioty cochą Fabryczną, oraz 
wybitym numerem kolejnym dla miejscowych i życzących 
mieć składy na prowincji, odbywa się tylko w Składzie 
Fabrycznym mych wyrobów, utrzymywanym przez PP. Leo
polda Knoll i Ska, przy ulicy Czystej w domu Bauerfeinda 
Ner 6 3 8 B .-K .a ro I  W i n t e r ,  (i 1,938.)

KOZA dojna ,

Oczekiwany transport O L E U M  1M H JW - 
S S Ł E I D T I I ,  nadszedł do Magazynu Jerzego 
Loth, (12,005.)

ŚLEDZIE POCZTOWE,
tegorocznych p o lo n ó w , nadzwyczaj tłuste, nad
chodzą codzień do H a n d l u  Win i Delikatesów Antoniego 
STĘPKOWSKIEGO. (71(9).____________________

Przyjechali do Warszawy:
Grabowski Alfons Ob: z Czarnogłowia; Karmański Ignacy 

Professor z Radomia; Lisicki Piotr Ob: z Radomia; Rudnicki 
Eug: Ob: z Siemienia; Sulikowski Lucjan Ob: z Suwczyna.

W yjechali: Dobiecki Kaz: Ob: do Lublina; Łabęcki 
Henryk Ob do Kielc; Szamota Stan: Ob: do Radomia.

Przyjechali z Zagranicy : Bieliński Felix Kupiec 
z Torunia; Łaniewski Adam Ob: z Paryża.

W yjechali Zagranicę: Flam Leopold Kupiec do 
Berlina; Rubinowicz Wolf Kupiec.do Wiednia.

Karety, Omnibusy i  Poczty Wozowe.
C o d z i e n n i e :

Omnibusy: do Radomia o godz: loej rano; do Lubli
na o 6ej po południu; do Sochaczewa o 61/,  po połud:; do 
Brześcia Lit: o 7ej po południu.— K arety: do Lublina 
o le j po połud:; doSuwałk o 2ej po połud:; do Radomia o 6% 
po południu. — W Poniedziałki, Środy, Czwartki i Soboty. 
Wózkowa do Piaseczna o godz: I 2ej w południe; w Ponie- 

działki i Czwartki Karetki o godz: 6ej wieczorem.
Ceny targow e głów nych artyku łów  ży- 

wnośel na targa Warszawskim zeszło - Piątkowym by
ły następujące: Co do n a b i a ł u  płacono: Masła solonego 
funt k. 27 Y2, bez soli k. 30; Śmietany kwarta k. 28 ; Ser kro
wi średni k. 2o; Jaj kopa k. 66.— Co do d r o b i u :  Kurczę 
średnie k. 15 i 18, większe k. 221/ , ;  Kaczka młoda k. 37 ’/,; 
Fularda k 45 i 50.— Co do ogr  o do w i z ny: Marchwi wiąz
ka k. 3 '/ j ; Kalarepy i Rzepy wiązka k. 2 % ; Buraków wiązka 
k. 4; Cebuli wiązka k. 7 % ; Strączków garniec k. 18; Kalafiory 
ładne płacono po k 6 za sztukę; Kartofli garniec k. 5; Ogór
ków kopa k. 24; Sałaty główka k. 1 Grzyby dość obficie 
się ukazały, przetak spory można było dostać za k. 25. Gruszki 
pokazują się już w kilku gatunkach letnich, ale na wpół doj
rzałe.— Co do r y b :  niebyło wcale większych, a średnie 
w wysokiej cenie; za Szczupaka żywego płacono za funt k. 45 ; 
Liny, Karpie i Karasie od k. 2 2 % do 25 za funt; Raki drobne 
kopa k. 50.

Wczoraj, około godziny 8ej z rana, z domu 
dawniej Skarcowa, przy Saskim placu, zginęła

KEKS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
Dnia 30 Lipca 1866 roku.

Monety i Papiery:
Pół imperjały rossyjskie rs 7 k. 10 . 
D u k a t y  holenderskie rs. 4 k. 15 
Obligi skarbowe 100 rs., (oprócz kup:) 
Listy zast: 3 okresu, I. s., za rs. 100, 
Listy zast: 3 okresu, II. s., za rs. 100 , 
Listy likwidacyjne, za rs. 100 . . 
Nowa llos: pożyczka prem: zr. 1865, 

„ „ „ z r. 1866,
Bilety Banku Cesarstwa . . . .  
Akcje Drogi żel: War:-Wied: za szt:, 
Akcje Drogi żel: Warsz:-Bydgoskiej, 
Akcje Głów: Tow: Ros: Dróg Żelazn:, 
Akcje Drogi żelaznej Warsz:-Teres:, 
Akcje Fabryczno-Łodzkie . . .

Żądano | Płacono
Ruble i Kopiejki sr:

87
85
64

110
107

77
64

128
92
93

33

63
50
50

75
50

83 
86
84 
63

107
85

128

92

67
83
75
67

25
33

25

50
Wartość kuponu bież: od Listów zas: od rs. 100 , rs. — k. 42%. 
Od Listów likwidacyjnych rs. — k. 662/3.

mająca lat 3, grzbiet sierści szarej, podbrzusze białe, rogi 
mierne. — Kto ją odprowadzi, lub da znać gdzie się 
opisana Koza znajduje, do domu wyżej wyszczególnionego, 
do JW. Jenerała Minkwitz, otrzyma dobrą nagrodę. (12038.)

C’eny I'arjow e Viurs/.iiuiikl*-.- Dnia 27go b. n . 
płacono: Za korzec pszenicy od rs. 6 kop. 60 do rs. 8 kop. 40; 
żyta od rs. 4 kop 50 do rs. 4 k. 80; owsa od rs. 2 kop. 85 do rs. 
3 kop. 15; gryki od rs. 5 k. — do rs. 5 k. 10; kartofli od rs 1 
k. 65 do rs. 1 k. 80.

Dhowlty próby lo, płacono dnia 26 b. m., za wiadro ud 
rs, 3 k. 15% do rs. 3 k. 333/ 4; za garniec od rs. 1 b. 3 do rs. 1 b. 9.



Ostatnie Wiadomości.
Zawarcie Zawieszenia broni odwraca uwagę publi

czną. z pola działań wojennych, na pole dyplomacji. 
Szczegółowych wiadomości o warunkach pokoju nie ma 
dotychczas, a wszelkie przypuszczenia nie mają ża
dnej rękojmi. To jedno tylko zasługuje na wzmiankę, 
iż podług „Patrie ," Gabinet Florencki położył jakoby 
za warunek ustąpienie Włochom Trydentu. A ustrja 
początkowo odmówiła stanow'czo, ale Włochy, w sk u t
ku ostatnich wypadków wojennych w Tyrolu, ponowi
ły  swoje żądanie, a Francja zakomunikowała je  znowu 
dworowi Wiedeńskiemu. Doniesienie to jednak pocho
dzi ze źródeł Włoskich i przeto bezwarunkowej wia
ry przywiązywać doń nie należy.—Tenże dziennik, 
w artykule poświęconym zawieszeniu broni, kładzie 
nacisk na to, iż przy nadchodzących układach o po
kój, G abinet Tuilleryjski z początku odegrywać tylko 
będzie rolę biernego świadka; ale później, wraz z całą 
Europą, zajm iesię osądzeniem dzieła, wypracowane
go przez strony wojujące, a raczej osądzeniem w arun
ków, jakie to dzieło włoży na każde z Mocarstw 
kontynentalnych.

W Niemczech południowych walka jeszcze się to 
czy, chociaż nie zbywa na staraniach o rozejm. Z kwa
tery głównej Prusskiej armji Menu, w Oberaltersheim, 
26go Lipca donoszą: Wczoraj miały miejsce zwycięz- 
kie potyczki dywizji Goeben, przeciw 8mu korpusowi 
Związkowemu pod Gerchsheim, i dywizji Beyer, prze
ciw Bawarom, pod H ehnstadt. Dziś znowu połączone 
dywizje Flies i Beyera, stoczyły zwycięzką bitwę 
z arm ją Bawarską pod Rossbrunn. S traty  nasze nie są 
wielkie. Arm ja stoi o I*/* mili na zachód od W iirbur- 
ga.—Podłóg doniesień, przez Paryż nadeszłych, w dniu 
owym ze strony Bawarskiej walczyły druga i czwarta 
dywizja piechoty, a Bawarowie cofnęli się za Men. 
7my i 8roy korpus Związkowy zajęły pozycją pod 
Rottendorf.—Zdaje się, że zajęcie W urzburga już n a 
stąpiło,, gdyż kom unikacja telegraficzna między tem 
m iastem  a Mergentheim przerwaną została.

Anglicy dokonali wytrwałością wielkiego dzieła. 
Great Eastern przybył 27 szczęśliwie do Trinity Bay 
(w Newfoundlaud), koniec brzeżny liny wyciągnięto 
na ląd, i połączenie ukończono o godzinie 8ej m inu
cie 43ej wieczorem. Telegram winszujący między 
Irland ją  a Newfoundland przyszedł bardzo prędko, 
a  w Londynie ogłoszono go już 28go rano .—Komuni
kacja. telegraficzna m iała się zacząć 30go b. m.

Wiadomość podana przez Bdrsztg, iż Hannower bę
dzie wcielmy do Pruss, potwierdza się i z innych 
stron. —Sejm Duński został uroczyście zamknięty 28. 
Król Duński m iał stosowną przemowę. (Schk-Ztg.)

Depesze Telegraficzne.
Berlin, 28 Lipca. — Z Wiednia donoszą urzędownie, 

że podług zawartego w Nicolsburgu zawieszenia bro
ni, zasady pokoju są następne: A ustrja występuje 
z noworeorganizowanych Niemiec; uznaje wszelkie no
we urządzenia, w Niemczech północnych, przez Pru- 
ssy przedsięwziąć się mające, wespół ze zmianami 
teritorjalnem i; ustępuje Xięztwa Nadclbańskie i płaci 
część kosztów wojennych.

Berlin, 28 Lipca, (godzina l P / 2 w nocy). Z Nicols- 
burga piszą: Po podpisaniu przedugodnych punktów 
pokoju, zatwierdzono przedłużenie zawieszenia broni 
do 2go bierpnia, odkąd zacznie się 4-tygodniowy ro- 
zejm .— „Stats Anz:u oświadcza się przeciw dzienni
kom, występującym w tym celu, iżby konferencja roz- 
ciągniętą została i do Niemiec południowych. Zda
niem tej gazety, potrzeba naprzód zapewnić cięż
ko wywalczoną jedność territorjalną północnych i środ
kowych Niemiec, i ze sprzymierzonemi Niemcami Pół- 
nocnemi ustanowić Paćstwo-Związkowe. Uregulowa
nie stosunków z Państwami na południe Menu, można 
bez niebezpieczeństwa zostawić do dalszego czasu.

Podobno E lektor H essen-Kasselski,zaproszony tele
grafem do Brunn, już się udał w tę podróż.

Berlin, 29go Lipca (o godzinie 10 V, wieczór). Z Ni- 
colsburga pod wczorajszą datą donoszą: Ratyfikacje 
z A ustrją dziś zostały wymienione. Rozejm z Bawa- 
rją, zaczynający się od 2go Sierpnia, został zawarty.

Paryż, 29go Lipca. Eskadra morza śródziemnego 
wypłynęła na morze dla odbywania ćwiczeń.

Florencja, 29 Lipca. Włochy przystały na rozejm 
ilprzesłały P. B arral iustrukcje do układów, według 
umówionych poprzednio między W łochami i Eraucją 
przedugodnych punktów pokoju. Wenecja będzie u- 
stąpioną Włochom bezwarunkowo, za pomocą głoso
wania powszechnego.

Aschaffenburg, 2 9 L ip c a .-Baterje Manteuffla pa
nują nad Wiirzburgiem.

Hof 29 Lipca. — Przednia straż korpusu W. Xięcia 
Meklemburgskiego, weszła do Bayreuth.

Frankfurt, 29 Lipca.—Senat wyparł się depeszy Be- 
runsa, ponieważ ten ostatni nie miał na to pełnomo- 
cnictwa, i sama depesza zawiera niedokładności,

A K U P K l ,  M E Ł O W ,  U H Z O S K W I N I E ,  
H l t l M O Y  Y A IV A  A S  \  i  H A H t  Z O C H t
otrzym ał H andel A n t :  M t ę p l t o n s i k i e j r o  ( u , 831).

TUMU U lE M il
Jutro , Na żądanie: Uściskajmy się!— Dzwonek.— 

Wesele w Ojcowie.
t e a t r

Dziś, Damy i  Huzary.
W Y S T A W A  F A N T Ó W  L oterji W arsz;T ow :D obr: 

codzienn ie b e z p ł a t n i e  od godz: 11 ej rano do 7ej w ieczo 
rem  w G m achu R esursy O byw atelskiej.

A Z T E M I ,  M a \ i m o  t  H e r t l a o l a ,  do w idzenia
k ażdodzienn ie w H otelu  E u r o p e j s k i m ,  w m ieszkaniu Pana  
M orris, od godziny l i e j  z rana do lo e j  w w ieMór, Za o- 
p ła tą  Kop: 50. (9964)

U I I M N A  N K H  AJ H A K N K t  -  D ziś i codzienn ie
W ielk i K O N C ER T B. B ilsego. W Środy i Soboty Sym fonje. 
P oczątek  o godz: 6 '/,.

K A P P O  T E A T B  -  D ziś i codziennie W ielk ie  P rzed 
staw ien ie na P lacu Ujazdowskim . P oczątek  o godz: 7 '/i-— Jutro  
N adzw yczajne przedstaw ienie na benetis Braci R. i J . Johnson. 
P ojutrze czw arte w ystąpienie sław nego W iedeńskiego K om ika  
P. M axa R eicbm ana.

C Y K l i  I I M ; n \ » U A  -  D ziś W ielk ie  P rzed sta
w ien ie. P oczątek  o godzin ie 7 ,/ 2.

E Ł I I 1 H Ł A I I 0 . — C odziennie o godz: se j p o p o łu d n iu .  
O rkiestra. Tow arzystw o Śpiew aków  Paryzkich o godz: 7 ' / , .—  
Jutro mię Izy innem i śpiewam i PP: Gooz i V ictor wykonają: 
L itz c h e n  et F ritzchen . Sapeur L e vin a 4 sous. L ’E cuyer du  
Cirque L ’E ofltm m e  

W IŁ P I I E  l i  T I, przy u licy M iodow ej.— D ziś i cod zien n ie.

W D rukarni K uriera W arszaw sk iego . —  /.a  pozw olen iem  C enzury R ządow ej,



DODATEK do KURIERA WARSZAWSKIEGO Nr 170.
Poniedziałek. Dnia 3 Ono Lipca. — Rok 1866.

Wiadomości Alęgnrakle.
— N akładem  M ichała G lucksberga, X ięgarza przy ulicy 

Krakow skie-Przedm ieście, w domu Wgo Grodzickiego, N r 
9 (411), wyszło dwudzieste piąte wydanie dziełka 
pod tyt.: By* JrogjrafJl Powazeehnej, na wzór
F r .  Xaw. A n sa rta . Cena kop . 40. D z ie łk o  to z n a jd u je  się ró - 
wnież, we wszystkich innych x ię g a rn ia c h  w W arszaw iei na  
p ro w in c ji_______________________ __________

U ^sarn ia  i Skład BTdt Muzycznych
F £ B D m i D A  IIO S H  U

przy  ulicy Senatorskie j, N r 496, w prost P a łacu  Prym asow 
skiego zaopatrzona je s t  zawsze:

w  wybór obfity Xią,żek,
we wszystkich językach  i dotyczących wszystkich gałęzi 
nauk, sztuk i przem ysłu, niem niej wybór lVót muzy
cznych na wszelkie instrum en ts. —T aż X ięgarnia u trzy 
m uje zawsze duży Sk ład  X iąiek do nabożeństwa, 
w opraw ach ozdobnych, m ianowicie: w m uszlę perłow ą, 
szyldkret, kość słoniową i zw yczajnych, niem niej Ćlobu- 
sow, Tellurjł 1 Planetur|l, we wszystkich ję z y 
kach  i po cenach przystępnych. Przyjm uje zam ówienia na 
wszelkie pism a i dzie ła  perjodyczne, w k ra ju  i za  granicą 
wychodzące, k tó re  to zam awiającym  do domów, lub n a  ż ą 
d an ie  na  prowincję wysyła.

X ięgarnia i Sk ład  N u t Maurycego Orgelbran- 
da, przy ulicy K rakow skie-Przedm ieście N er 407 (nowy 1), 

naprzeciw  K opern ika, o trzym ała  nowe

W zory dla Architektów, Cieśli, Stolarzy
i różnych  przemysłowców.

D O NIESIENIA.
P R Z E Ł O Ż O N A  

Instytutu Aleksandryjsko-Maryjskiego Wychowania 
Panien w Warszawie.

Podaje  niniejszera do wiadomości powszechnej, że  w Kan- 
cellarji In sty tu tu  A leksandryjsko-M aryjskiego odbędą się pu
bliczne przez opieczętowane deklaracje, a  następn ie  głośne 
licy tacje in minus, na  dostawę poniżej wyszczególnionych 
artykułów , w czasie od dnia 20  S ierpnia (1 W rześnia) r  b. 
po koniec G rudnia  1867 r.

1) W  dniu 2 ( 14) S ierpnia r. b. o godzinie loej z rana, 
na  d o s ta w ę :

a) M leka i Śm ietanki.
b) Śm ietany kwaśnej.
c) K rup t .  j .  m ąki, kaszy, grochu i t. p.
d) M asła, ja j, serów, powideł i t. p.

2) W dniu 4 ( 16 ) Sierpnia r. b . o godzinie 3-ej po po
łudniu , n a  dostaw ę:

a) Drzew a opałowego.
b) W ęgli kam iennych.
c) N afty i oleju

3) W  dniu 5 (17) S ierpnia r. b. o godzinie 3-ej po p o 
łudn iu , a a  d o staw ę:

u) Wędlin.
M ?afyw? •• i  ,cllle,)a> bu lekr  8trucli> rogali i t  p. 

c) M ydła, świec, krochm alu  i t. p.
Szczegółowe ilości mających się dostawić wyżej rzeczo- 

ych artykułów , ceny od jakich  licy tacje  m ają rię  rozpo
czynać, oraz inne warunki dostawy, przejrzane hyć mogą 
w K-ancellarji In s ty tu tu , codziennie wyjąwszy św iat i n ie 
dziel w godzinach biurowych. ’  J

M ający przeto  zam iar ubiegania się 0 powyższe d osta
wy, powinni złożyć w dniu oznaczonym  do licytacji najda- 
3  “ a  g °dzlne przed je j rozpoczęciem, na  ręce  P rzełożo
nej In s ty tu tu  opieczętowane deklaracje, przy dołączeniu wa- 
t»cyjnW ^ otowlz:Ilie w wys°kości wskazanej w w arunkach licy-

D eklaracje  te  nap isane być powinny podług w zoru przy

w arunkach licytacyjnych podanego, na  pap ierze  stęplow ym  
ceny kopiejek  30, a  w nich w yraźnie, iiteram i, bez sk ro b a
nia, popraw ek i p rzekreśleń  przedsiębiercy  wypiszą m ający 
się przez nich dostaw iać przedm iot z zam ieszczeniem  lite 
ram i wypisanej ceny lub ustąpić się m ającego procentu. 

W arszaw a dnia 4 (1 6 ) Lipca. 1866 roku.
 _________ _ _ _ ___  A. S ł u c z e w s k a .  (D. W .)

n i K F k C J A
Dróg żelaznych Warszawsko-Wiedeńskiej i War

szawsko - Bydgowskiej.
Zaw iadam ia, że stosownie do zatw ierdzonych przez W ła 

dzę W yższą przepisów  dla D róg Żelaznych, odbędzie się  
w dniu 2 S ierpnia b. r . o godzinie le j z południa, w b iu rze  
Zawiadowcy S tacji G łównej D róg Żelaznych w W arszaw ie, 
licytacja g łośna in plus na sprzedaż różnych przedmiotów- 
w powozach i na stacjach  D róg Ż elaznych przez passaże* 
row pozostaw ionych, a  przez tychże, mimo w ielokrotnych 
ogłoszeń n ie  odebranych. >

. zatem  kupna mający, zgłosić się zechcą w te rm i- 
m e 1 m iejscu oznaczonem , gdzie zalicytow ane przez sieb ie  
przedm ioty po uiszczeniu postąpionej za n ie należności n a 
tychm iast wydane będą. t

W arszaw a dnia 18 L ipca  1*66 roku.

— Komitet Towarzystwa Resursy Obywatelskiej 
Ma honor zaprosić Szanownych Członków, aby raczyli 
przybyć w dniu 18 (30) b. m., t. j. w Poniedziałek, o 
godzinie 8ej wieczorem, na ogolne posiedzenie całego 
Towarzystwa, w celu wysłuchania relacji Komitetu, 
z dotychczasowych czyności jego, w interesie spłaty 
wieizytelności hypotecznej prywatnej, nieruchomość 
Kesursy Obywatelskiej obciążającej, jako i dla dal
szych ważnych i pilnych postanowień, związek z tym  
przedmiotem mających. Dyrektor A. Stalewski. Se
kretarz Siatecki.

Uwiadom ienie od Zarządu Żeglugi Parowej.— 
W skutek podnoszenia się wody w rzece Wiśle, pa- 
ropływy osobowe, na nowo kursować zaczną między 
Warszawą a Płockiem, mianowicie zaś odchodzić bę
dą: z Warszawy od dnia Igo Sierpnia r. b., o godzi
nie 8ej z rana, a z Płocka od dnia 2 t. m., ogodz: 5tej 
rano. Bliższe szczegóły afisze udzielą. (11,930.)

; g £ " ^ = »  M ężczyzna w średnim  wieku, kalligraficznie i 
bardzo szybko piszący, p ragn ie  pom ieścić się u  

k torego z P P  Prawników lub w Kantorze;
nadto  posiadając języ k i m ógłby tłum aczyć z niem ieckiego i  
rossyjskiego. — W iadom ość pod Nrem  2 3 2 , u lica Mostowa 
m ieszkania N r 6 ,codziennie do god: I 2 ej w po łu d n ie .(l 1,888.)

K toby życzył kupić za  cenę um iarko- 
w#ną,, parę  H 40H TI p o u o z o w y f l i ,
w ytrw ałych w pracy, z bryczką k ry tą , po- 

, . drożną, dyszlową i z uprzężą, raczy zg ło 
sić się do W łaściciela, m ieszkającego na P radze, przy 

) ulicy Brukowej, w domu Skoryno, pod Nrem  409, lub i f  
do G ospodarza dom u.— F u rm an  C i o l u b o n  obowią- %

f zany je s t  pokazyw ać one żądającym . (11,865.) \' .................

\
Piekarnia o dwóch piecach,

za tru d n ia jąca  10 czeladzi i z dobrem  pow odzeniem , od la t  
8 exystu jaca, z powodu słabości W łaśc ic ie la , z całym  in 
w entarzem  żywym i m artw ym , o raz  zap asam i, je s t  do o d 
stąp ien ia ; inform acja pod N rem  162/3 ulica Now om iejska, 
u W łaściciela. — T am że k ilk a  tu r  sta re j C E C 1 .Y  je s t  do 
sprzedania. (11,962 )



Potrzebna jest zaraz Bona Francuzka,
w yłącznie do rozmów i pilnow ania sześcioletniej dziewczyn
k i. B liższą wiadomość powziąść m ożna codziennie o godz: 
•i-ej po południu , przy ulicy Granicznej w domu pod Nrem  
1077a, m ieszkania N r 9, .na lem  p ię trze  w podwórzu,

(11937.) ,

Nagrody Rs. 1!
D nia 27, o godz. 8cj wieczorem, przechodząc koło dom u 
Zam ojskiego na Nowym Świecie, zgubionym  zo sta ł Spis 
Członków Tow arzystw a Dobroczynności (Rosyjskiego) i U- 
staw a tegoż tow arzystw a w języku  Rosyjskim. U prasza się 
znalazcę o odniesienie rzeczonej zguby do X ięgarni Kozan- 
czykowa na Nowym-Świecie, w domu Hr. Zam ojskiego, za 
powyższą nagrodą. (12 ,0 0 8 ).

[Fabryka Machin i narzędzi Rolniczych,
{ oraz Odlewów z żelaza 1 innych metali,

w M ajątku  Insty tucji Rolniczo-Fabrycznej
. S Z T A B IN ,

fundacji ś p. K aro la  Hr: Brzostowskiego.
» Posiada  wyrobione w własnych Z akładach  M achin,* 
ł  z zastosowaniem  najświeższych ulepszeń: M łeekarnle { 
|4 -k o n n e , 2-konne i l-k onne  z m aneżam i. Sieezkar-! 
f nic 2 -nożowe większe, d la  połączenia z m aneżem , lu b j  
{ in n ą  silnią. Sieczkarnie ręczne 1-nożowe w iększe,! 
> wydawać m ogące 6 gatunków  sieczki. Sieczkarnie ? 
* 2 -nożowe ręczne. Młynki de m ielenia zboża i k a rto -}  
jtfli, do czyszczenia zboża. W alcownie do gn iecen ia! 
j słodu, ffiaszynhi do siekania  warzywa, do skroban ia  i 
{karto fli, do korkow ania butelek. Drapacze, p łu g i' 
| i t .  p. narzędzia  ro ln icze.—W  Z ak ładach  odlewów Źela- 
Izn y ch : Sagany na trzech  nogach, kotły, rądle, 
'garnki, tyglelkl różnych ksz ta łtó w  i wymiarów, 
s mozdzlerze i t. p., naczynia kuchenne. Dlaty do 
ik u c h n i, drzwiczki, belki i ruszty do ognisk. 
>Mowadła kow alskie i ko tla rsk ie , rozm aitych form i 
(w ielkości, podomki do wozów. — Obok tego Z akłady  
(w y rab ia ją  w m iarę zam ówień, podług m odeli Fabrycznych 
’ lub nadesłanych: Iffagle angielskie duże do bielizny 
{z  trybam i żelaznem i i ruchem  ciągłym w jed n ą  stronę, 
{Olejarnie, pompy, pomniki, krokaztyny, 
iaztaehety do nagrobków, kraty do ogrodów i bal- 
łk o n ó w , kompasy, czopy młynowe, dzayony śpi- 
*żow e i wszelkiego rodzaju  odlewy drobne galanteryjne. 

W e w szystkich m achinach ko ła  i tryby  są żelazne, czo
py toczone i polerow ane, panew ki m osiężne. — F ab ry k a  
oddaje wyroby swoje po cenach najum iarkow ańszych, do- 

!b ro ć  i reparecję  bezp ła tn ą  przez rok  l , od daty  naby- 
<cia zapew nia osobnem  pism em .—W łaściciele  dóbr Ziem- 
Isk ic h  mogą nabywać m achiny rolnicze za kredytem  Ban- 
jkow ym , z rozkładem  w ypłaty należności na la t k ilk a .— 
(A d res: „do A dm inistracji Zakładów  Fabrycznych, przez 
{A ugustów  w Cissowie", (o mil 3 od m iasta Augustowa-, 
( o  m il 7 od m iasta G rodna i Drogi Żelaznej W arszaw sko- 
{ W iedeńskiej).—Marcin S z tu k o w » k l,S e k w e s tra to r  
? Sądowy, b. Pełnom ocnik ogólny ś. p. K aro la  Hr: B rzo
s to w sk ie g o . (11,314.) •

U trzym ująca R estau rację , w domu W go B eł- 
kowskiego, obok Szpitala  Sgo R ocha, na  lszem  
p ię trze , pod N rem  396. — M a zaszczyt polecić 
się Szanownej Publiczności doborem  Potraw  

jak o te ż  i napoi; oraz OHIANÓW po cenie zniżonej, 
p o  kop: 2 2 ' / 2; za  b ile tam i, po kop: 20 m iesięcznie; oraz 
w szelkich porcji każdej chwili dostać m ożna. (11,801.)

R E S T A U R A C J A ,
exystająca, od la t ośmiu przy ulicy pryncypalnej, za  p rzy 
stęp n ą  cenę je s t  do odstąp ien ia  z wszelkiemi ntensyljam i, 
flillardein, naczyniem  kuchennem , m iedzią i wszelkie
m i po trzebam i, z powodu wyjazdu. — W iadom ość w H andlu 
W go Oswalda, w Sklepie Żelaznym , n a  K rakow skiem -P rzed
m ieściu, ebok K opernika. (1 1,798.)

i

Kantor Główny Loterji Klassycznej
KRÓLESTWA POLSKIEGO,

na  K rakow skiem -Przedm ieściu N er 446, naprzeciw  Odwachu.
M a zaszczyt uprzedzić Szanowną Publiczność, g ra jącą  

w tym  K antorze, że  ciągnienie lej klaasy nowej 107
Loterji, rozpocznie się ju ż  w dniu 6 S ierpn ia  r. b. __
Zlecenia osób na prow incji zam ieszkałych , u łatw iają  się 
szybko i ak u ra tn ie .—Maurycy Sielken. ( l l , 8 7 i .)

1  W Kantorze Loterii i Wexlu
I  A. WEKTIIELTI
m  u lica Miodowa N er 497A, pod filaram i,

są do nabycia

L O S T
l«ie| klasty 107me) Loterji, *

J g której C iągnienie odbędzie się dnia 6 i 7 Sierpni* r . p #  
=  D la  Osób na prowincji zam ieszkałych, zapew ni% się — 
S  szybka i a k u ra tn a  expedyeja. m

f lS *  W 5cj klaaaie lOGc) Loterji,
wygrano w powyższym K antorze: 

na  Ner 1,169 W ielki Los rs. 75 ,0 0 0

~  „ 14,447 „ 5 ,0 0 0
■  r> 1,170 „ 1 ,000
m  » '  532 „ 1,000

flUl Oprócz wielu pomniejszych kwot. (10,059 )

Rs. 2,700,
W* V  po trzebna  je s t  pożyczka, na  pierw szy Nunaer h ip o 

te k i dem u m urow anego w W arszaw ie. — W iado
mość obok ulicy Jezuickiej pod Nrem  7 0 C ; oraz  r ó ż n e  
L o k a l e  do najęcia tam że. (11,757.)

tffej Niernchomość w  W arszawie,
pod N rem  1505H , po łożona , sprzedaną zostanie 
przez licytację w T rybunale  Cywilnym w W arsza 

wie w W ydziale Iszym , w d n iu . 28  L ipca (9 Sierpnia) r. b., 
0 godzinie lo e j rano. — L icytacja zaczynać się będzie od 
summy rs. 10,568 kop: 47’/ 3, jak o  %  części tax y  przez b ie 
głych wynalezionej. V adjum  wynosi rs  1500. Bliższe ob ja
śnienia i w arunki licytacyjne, przejrzeć  m ożna w K ancella- 
rji P isa rza  T rybunału  W ydziału Ig o , i u podpisanego pod 
N rem  489B zam ieszkałego.— J ę d r z e i e w i e ? -  Adwokat.

(D. W.)

Spółka Jedwabnicza,
m ado  sprzedania  k ilka  centnarów  kokonów czyli opreędów 
pustych. M ożna powziąść w iad o m o ść  u P. H ignet w B ry- 
lowskim pałacu . (12 ,0 0 4 ).

I WYPRZEDAŻ MYDEŁ i PERFUM %
ORAZ TOWARÓW GALANTERYJNYCH %

I PARYZKICH, . §
p o  e e n a e l i  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h .

Po zwiniętej Fabryce n aszej, wyprzedaż po cenachwk 
znacznie zniżonych, uskutecznia się w tym  sam ym  do- M  
fm u, gdzie do tąd  Skład  Główny się m ieścił, to je s t  przy m  
|u lic y  NMewki pod Nrem  2244A, w dziedzińcu na l e - |j f  

[wo na lem  p ię trze .—MMACMLA. J irA 'rA ii lS O lV . sw
(11,795.) (1

P o trzebna  je s t

_  MAMEA
ze zdrowym pokarm em , dobrego c h a ra k te ru , pod N er 2403 
lit: C, róg Now elipek i K arm elickiej, na  2 p ię tro  N er m ie
szkania  4. (11,894.)



O G Ł O S Z E N I E .

DOM KOMISSOWY I ROLNICZY
P O D  F I R M Ą :

T R E U F E L D T ,  Z I Ó Ł K O W S K I  et  Comp:,
przy ulicy D a n l ł e w l e z o w s l i i e i  Sr 619,

dawniej T K K I  F I I M I T  i D Ą B R O W S K I .

Ma honor powiadomić Szanowną Publiczność, iż nasz Dom nie tylko jak dotychczas sprzedażą^ 
(Dóbr Ziemskich i Domów w Warszawie zajmował się, lecz odtąd obok tych samych warunków, trudnić] 
[się będzie pośrednictwem kupna i sprzedaży Zboża i wszelkich innych Produktów.
? Mając bowiem zawarte stosunki z rozmaitemi Domami Handlowerai tak w Kraju, jako też z Za-
tgranicą, możemy śmiało dać wszelką gwarancję Szanownym Ziemianom, iż ceny dane w naszym DomuJ 
|[będą wyższe nad ceny praktykowane, nadmieniając, że ktoby życzył na później odłożyć stułą sprzedaż,] 
[to przyjąwszy w komis produkt do swych Spichlerzy i pozostawiając bez sprzedaży, zaliczki w stosun-1 
jtku cen udzielane być mogą. I
i Ułatwienie więc przez nasz Dom wtenczas ocenione być może, gdy stosunek zawiązany w pozby-i
[ciu swych produktów nastąpi.

Z całą więc wiarą czyniemy obecne ogłoszenie, że dogodzając i ułatwiając ogółowi, zasłuiemy na] 
|?względy i zaufanie.

Treufeldt, Ziółkowski et Gomp:.
Q CCOOOOOOKXX^^OQOOOOCKiOOCXkOOOOOOOOOOOotJ
ił F A B R l f K A  U V K O B O H  T A B A C Z N Y C H Ó

G. KR AFT w Petersburgu, $
e iy s tu jąca  tam że od r. 1830, k tó ra  na  ostatn iej Wy-Q 
Mtawie w Moukwle otrzym ała  nagrodę, po-8  
w ierzy ła  mi od roku  1864 wyłączną sprzedaż i SUład 2 

• Wlówny na Królestwo JPolakie S 
CYGAR, PAPIEROSÓW 1 XYTOK10W. g 

W  ciągu dwuletniego rozw ijania tego interesu,?! 
sp rzedałem  znaczne pa rtje  w W arizawie i w wielu Q 
nilaataeli prowincji, a Szan: Publiczność i P P .g  
H andlujący, raczyli uznać dobroć wszelkich wyrobów tej o 
fabryki. Obecnie Skład mój zaopatrzony  został w n a s tę - j  

Ipujące  wyroby Tabaczne: o
1) C y g r o p a  od rs. 2 do rs. 10 za  sto, m iędzy innem i:} 

F lo r de Ju ez , Columbia, E sm ero havana. L as Minas,Q 
V ictoria, Cabanas, F lo ra  Regalia, N r 10, E l O rbe, Up- ® 
m an, Cabanas R egalia, Cuba l a  P e tit Canon, L ondresfj 
R egalia, Medio R egalia  i t. p. 0

2) Tytonie od rs  2 do rs. 4 kop: 50 za 1 funt, m o-2 
j cne, średnie i lekkie, znane z delikatnego arom atu. X 
i3) l*npieroNy od rs. 1 k. 50 do rs. 2 za sto; C anong 
i de G ibraltar, P h eresli roulees, M aryland pour les d a -g  
i mes, B afta T u re  demi fort, Pafl i t. p  5 
| N adto, zaopatrzony  jestem  w k ilkadziesiąt gatunkow o 
odleżałych Cygar Hawańskłelt, w cenie od 5

9 do rs. 40 za loo  sztuk; w C y g a r a  R y g - s k i e S  
i Petepsbur^Hkie innych fabryk, w Tytonie 10 
Papieroay L aferm a, M illera i K riona, oraz w Pu-fi 
kietosy zagraniczne. 0

Przy  większych p a r tja e h , Skład  udziela dobry rabat. £ 
D la PP. Handlujących en j^ros, korzystne w arunki. ?

Wilhelm Ward,
0 Skład  Cygar Hawańskich, q
X Róg ulic R ym arskiej i Leszna., N er 737/8. 0
£  Tamże są do sp rzedan ia  Skrzynie od Cygar. (10,380.)$
w c ic o o o o o i ja o a o c o c o

(11,545).

— Karol Heinrich, Artysta Teatru Wielkiego, po
leca się jako Nauczyciel Muzyki, udzielający lekcje 
na cytrze, fortepjanie i gitarze. Mieszka pod Nr 763 
przy ulicy Chłodnej. (11,151.)

Nauczyciel Niemiec,
k tó ry  przez szereg la t k ilkunastu  funkcjonow ał w tym  z a 
wodzie, z zupełnem  uznaniem  udziela Lekgje w języku N ie 
mieckim, F raucuzkim  i pomocniczo w Łacińskim . G rzy
bowska ulica N er 1055 b, m ieszkania N er l .  (10,898.)

ZAKŁAD LITOGRAFICZNY 
A. Płatek,

przy rogu ulic R ym arskiej i L eszna, obok Kom issji S k a r
bu N r 737/8 w W arszawie.

M a honor donieść Szanownym kollektorom  i in te resan to m , 
że podczas 107 lo te rji klassycznej będą  wychodzić podobne 
A dnotacje num erów wygranych ja k  dawniej w czasie cią
gnienia każdego dnia o godzinie iszej w południe d la  m iej
scowych kołlektorów  w dużym  form acie: k to  sobie zam aw ia 
na  5 k las p łaci rs, 1 kop. 70, pojedynczo kop. 12 ipÓ ł 
z odesłaniem  po kop, 15; zaś n a  prow incji w m niejszym  
form acie i konfrontow ane zam aw iając n a  5 k las z wyexpe- 
djowaniem w kopertach  pocztą, p łacą tak ż e  rs. l kop. 70. 
a  to odchodzi tegoż samego dnia o godzinie 4 po południu, 
pojedynczo po kop. 12 i pół. Z am aw ianie przyjm uje się tak  
listow nie franko jak o też  przez okazją z p rzed p ła tą  za  5 klass, 
Kollektorow ie k tórzy  zam aw iają tabe lk i a  u k tó ry ch  wyjdzie 
w iększa w ygrana, będą wymienieni. Takow e adnotacje  i n a 
dal wychodzić będ ą  po te jże  samej cenie. (10,864).

Pożądany jes t Wspólnik,
z kap ita łem  rs. 1,500 do 3 ,000 , do in te resu  k tó ry  25%  zy
sku  zapewnić m oże od włożonego k a p ita łu .—A dres E. B., 
w R edakcji niniejszego pism a. (i(,8G7.)



L O K A L E :
Z  pow odu w y jazdu  je s t  do w ynajęc ia  od 8go S ie rp n ia

M I E S Z K A M I  E,
m iesięczn ie , k w a r ta ln ie  lu b  roczn ie , z ło żo n e  z  dw óch  p ię 
knych  P o k o i, P rz e d p o k o ju , K u ch n i i P iw n icy , u m eb low ane 
i z  h o r te p ja n e m , o ra z  w szelk iem i k u ch en u em i sp rz ę ta m i, 
z a  b a rd zo  u m ia rk o w an ą  c e n ę ; u lica  W sp ó ln a , dom  P. L o t 
te , N e r  1645, d ru g i od M arsza łk o w sk ie j.-—W iadom ość w m ie- 
Bzkaniu P a n i D aszk iew icz . (11,609.)

Ż ąd an y m  j e s t  od Sgo M ic h a ła  r. b.
Ł -  « »  T f śZ  / m  Ł  ^

z ło żo n y  z dw óch  P o k o i, P rz e d p o k o ju  i K uchni, n a  le m  p ię 
tr z e , lu b  n a  dole, w oko licach  ulic: S e n a to rsk ie j, Nowo S e
n a to r s k ie j ,  B ie la ń sk ie j, K ra k o w sk ieg o -P rzed m ieśc ia  i M io 
dow ej.-—A d ressa  sk ła d a ć  m o żn a  w R e d a k c ji K u r je ra  W a r 
szaw skiego , p o d  cy frą  A. B . (11,148.)

Pokój na lem piętrze od frontn
Z 91EBŁAMI.

j e s t  do w yn ajęc ia  k a żd eg o  c z a s u , p rzy  u licy  K ra k o w sk ie -  
P rz e d m ie śc ie , w dom u W go D ra  D are w sk ie g o , w p ro st K o 
śc io ła  Sgo K rzy ża ; S tró ż  w skaże. ( 12,001 .)

Lokal z 7miu Pokoi,
n a  2im  p ię trz e  S ta jn ia  i W ozow nia, n a  ro g u  Sm olnej i N o- 
w ego-S w iatu  do w y n a jęc ia  k a żd eg o  czasu  do 8 L ip c a  1867 
ro k u , z a  sum m ę rs. 550. (12,009). '

Sklep, z mieszkaniem frontowem,
n a  Z a k ła d  lu b  M a g a z y n , p rz y  u licy  Ś to  K rzy zk ie j w dom u 
N e r  1366/7, do w ynajęc ia  od lg o  P a ź d z ie rn ik a  r. b . - W i a 
dom ość u  D zie rżaw cy  w S k ła d z ie  P a p ie ru  B . G riid ig e ra  u -  ' 
lica  G ra n ic z n a  D om  P . Z w cig b au m a, N e r  971 , lu b  n a m ie j -  
scu  u  R ząd cy  D om u. ( 11, 341.)_______

G U W E R N A N T K A ,
p o s ia d a ją c a  ję z y k  P o lsk i, F re n c u z k i i N iem ieck i, sz u k a  
m ie jsca  p o d  sk ro m n em i w aru n k am i. B liż sza  w iadom ość na  
l is ty  fra n k o w a n e  p o d  a d re s  Ni N. K on in  p o s te -re s ta n te .

(12,006).
W e  C z w artek  w T e a trz e , zgubiono:

Wachlarz z jasnego drzewa,
z  je d n e j s tro n y  z w ią z a n ą  cy frą  J .  M., z d rug ie j z w y o b ra 
żen iem  ja s k ó łk i .  Z n a la z c a  raczy  o d d ać  w D ru k a rn i  K u r je ra  
W arsz aw sk ieg o . ( 12,007).
0 O O C O O O C O O O O O  * ^ * * * > 0 0 0 0  e y y y > f y y y > i y y - )r >> v y ) O 0

M l i  M A M E K . m łodych , w iejsk ich  i W ar-  O 
sz aw sk ich , d o s ta ć  m ożna w k a ż d e j chw ili X 
w K a n to rz e  p rzy  u licy  F re ta ,  N r  248/9 p ie r-  O
w szy dom  od u licy  M ostow ej, obo k  kościo- ** 

ł a  p o -D o m in ik ań sk ieg o , u A k u sz e rk i.— T a m ż e  d la  O sób X 
sp odz iew ających  się  odbyć s ła b o ść  j e s t  P o k o i k  fl 
z o d d zie lnym  w ch o d em , z zapew n ien iem  n ajw iększej j  
tro sk liw ośc i. Są ta k ż e  k o b ie ty , k tó re  so b ie  życzą  w ziąć  8 
dziec i do  p ie rsi. -  W .  S f l i U T e r s .  ( 12,0 0 3 ). 5

*  ~  X ) O C i O O C O O O O O « > O C 0 0  3 Q Q O O O O O C O C » | )

W  W o ły ń sk ich  K o sza ra ch , w d ru g im  d z ie 
dzińcu , je s t  do sp rz e d a n ia  z a  cen ę  p rz y s tę p n ą

Koń Wierzchowy,
la t  6 m a ją c y .—W iad o m o ść  ta m ż e  u  B e re jte ra . ( 11,607.)

J e s t  do sp rz e d a n ia  z a  ta n ią  cenę ,

Powóz, z dwoma siedzeniami,
i dyw anow ą ław eczk ą , z dw om a do d rog i k u 

fra m i i w z a p a s ie  c z te ry  k ó ł —  W id z ieć  m o żn a  przy  ulicy 
B o n ifra te rsk ie j, w d om u W go Ja g o d z iń sk ieg o  N e r  2160; 
S tró ż  w skaże . (9961.)

J e s t  do sp rz e d a n ia

Salopa podbita lisami,
z ład n y m  k o łn ie rzem , p o k ry ta  ry p sem  jed w ab n y m . — W ia 
dom ość p rzy  u licy  F r e t a  N e r  2̂ 5 , u  S tró ż a  Ł u k a s z a ,  od 
go d z in y  lo e j z r a n a  do 3ej po p o łu d n iu . (11,963.)

DOBRA ZIEMSKIE
I sraaua/a o eadM ,

O k r ę g u  Ntnnisłanonsklm , <-»brrnJi 
Warszawskiej,

“ tu d z ież  H o l o n j a  A n n o p o l ,  w G m inie B ia ło łę k a  i  
ggO kręgu W arszaw sk im  po łożone, sp rzed a n o  zo s tan ą  p rzeJ  
SSpubliczną licy tac ję , w T ry b u n a le  C yw ilnym  G u b ern ji W ar-I 
S jszaw skiej w  W arsz aw ie  W y d zia le  Iszym  odbyć się  ma-i 
gającą, a  m ianow icie: D o b ra  O kuniew  i  K aleń  w dn iu  25j 
Ś fL ip ca  (6 S ie rp n ia ) r. b ., o godzin ie  lo te j  z ra n a , poczy-' 
Sguając od R s. 1 16,667, a  K o lon ja  A n n o p o l w dn iu  26 L i- 
I p c a  (7 S ierp n ia ) r. b ., ró w n ież  o godzin ie  iO tej, p 0c2y. 
S jnając  od  Rs. 2, 800 . Y ad ju m  w ym agane p rzy  licy tac ji d ó b r  
SSjRs. 10,000 , a  p rzy  licy tac ji K o lon ji Rs. 1,000. B liższej 
p o p is a n ie  ty c h ż e  D ó b r i K olonji, w a ru n k i sp rzed a ży  i  zbiór< 

|o h ja śu ie ń  p rz e jrz a n e  być m ogą w K a n c e lla r i ' P is a r z a  
^ T ry b u n a łu , o raz  u  p o dp isanego  A dw o k ata , p rzy  ulicy; 
SM iodowej pod N rem  15 m ieszk a jąceg o .

Filip Flamm. (D z: f f  )

Z a  W ilanow em , o 3 m ile  od  W arszaw y, w e 
wsi K aw ęczynie, je s t  do  w ynajęc ia  n a  ro k  
D W O R E K , ze w szelk iem i w ygodam i p i

w nicam i, g ó rą , k u c h n ią  an g ie lsk ą  o ra z  s ta jn ią ,  w ozow nią 
og rodem  n a  w arzyw o, o ile  tak o w e  b ę d ą  ż ą d a n e , D odać tu  
w y p ad a , że  D w orek  ów p o ło żo n y  j e s t  w u a jp ig k n ie j8 Z # j o k o 
licy, w p o b liżu  szosy i o k itk a  w io rs t od  G ó ry  K »lw aiji, a  
w ięc od D o k to ra , A p te k i i t. d. — W iad o m o ść  b liższą  p o - 
w ziąść m o żn a  w B rzeszczach , m a ją tk u  p rzy leg ły ®  do K a 
w ęczyna. (11 ,833).

3  O p iekunow ie  p o z o s ta ły c h  n ie le tn ic h  dziec i P° ś. p. P a u -  
S lin ie  W eb er, W łaśc ic ie lce  Z a k ła d u  R ękaw ic*ciczego , p rz  
Mulicy N ow e-M iasto  N ro  340 D, zaw iad a m ia ją  Szanowni 

jJP u b liczn o ść , że  ta m ż e  j e s t  do sp rz e d a n ia  k ażd o d z ien n k .

8do d n ia  lo g o  S ie rp n ia  r  b., k i i k n d / . i f M i ą t  t u z i 
n ó w  par r ę k o w ł e z e k  z teg o ż  Z a k ła d u  p o zo s ta  
^ ł y t h .  (N r 11,955.)

JSJMjniaa

OSOBA wykształcona,
p o sia d a ją c a  g ru n to w n ie  ję z y k i obce, chce u d z ie la ć  k ilk a  g o 
dz in  d z ien n ie  za  s tó ł  i s ta n c ję , lek c je  m u zy k i m oże u d z ie 
lać  n a  sw oim  fo rtep jan ie . K to b y  p o trzeb o w ał tak ie j osoby, 
n iech  raczy  się  zg łosić  do  re d a k c ji  K u r je ra  W arszaw sk iego .

(11,800).

P rz y  ro g u  u licy  M arsza łk o w sk ie j i Ś to -K rzy z - 
k ie j, pod  N rem  1401, są  do sp rz e d a n ia ,

dwa Fortepjany,
p a lisa n d ro w y  i m ah o n io w y , o 7m iu o k taw ach , na jnow szej 
k o n s tru k c ji , z p la tą  m e ta lo w ą  z  4® a sz p re jca m i, za  p rz y 
s tę p n ą  c e n ę .— W iadom ość w M agazynie  M ebli- ( U ,868.)

D o s p rz e d a n ia  p a ra  siw ych

pięknych Ogierów,
d o b rze  u jeżd żo n y ch , w raz  z p o w o - -----------

zem  e leganck im , m ało  używ anym . W iadom ość n a  m ie jscu  u  
s tró ż a . U lica  B rack a , dom  W go S łom czyńsk iego , N r  1592.

■ • ( 12 , 0 1 0 .)

W D ru k a rń ; K u r je ra  W a rsz a w sk ie g o . — Za pozwoleniem C e n z u ry  Rządowej.


